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Zbrodnia listopad 


Wołanie Narodu 


Kraków, 22 lipea. 

Zgodnie z przewidzianym podziałem mów w 
w dniach bieżącego tygodnia. ostatniego w proce- 
sie listopadowym wygłosili wczoraj swe prze- 
mówienia trzej zastępcy strony cywilnej. 

Na pierwszy plan wysunął się mec. Szurlej. 
Mowa jego wywołała zachwyt i podziw. a równo- 
cześnie dreszcz na widok tego obrazu, jaki mowca, 
pozwina! w pełni grozy przed ławą przysięgłych. 
Mowy wysłuchano w ciszy przerywanej tylko łka- 
niem lub giośnym płaczem obecnych; któż wie, 


Rozprawa rozpoczeła się o godzinie 9.30. Przewod- 
niczący odrazu udzielił głosu mec. 


Mowa mecenasa 


Pamowie przysięgli! Niema zabójców. Nikt z oskar- 
onych do wimy się nie przyznał, co wiecej z tego, 
co mizło być zbrodnią, zrobiono zasługę. Wiec ci, 
xtórych z karabinem schwytano, to nie zabójcy, to 
stróże porządku, oni tylko pimowali. aby karabmy 
nie wyarliv w niepowołane ręce, więc ci. to rozbrajali 
policję. czynili to jelynie poto. aby się jej nic złego 
nie stało. Ale morderców między nimi niema. 

I jakże skłoni hyGbyśmy w to uwierzyć, gdyby 
mie jedna przesakoda: pomórdowani. A gdy są pomor- 
dowani, muszą być mondercy. Zapewne nie wszyscy 
są na tej sali. bo choć poczet oskarżonych liczny, to 
jednak wojowników było jeszcze więcej, skoro za je- 
dnym rarkanem. z poza którego zastrzeleno rotmi- 
steza Bochenki. zbirów było 5. Jeżeli zabrano prze- 
szło 300 karabinów. to z pewnością wszystkie były 
czynne, wiee istotnie nie wszyscy winni są tutaj. Mo- 
e i nie wszyscy (0 są tutajsą winmi. a przynajmniej 
może nie wszystkim winę da się udowodnić, Nikt je- 
dnak nie wwierzy. aby po tyfu miesiącach jak najsta- 
rannieje zego śledztwa. stanęki przed sądem sami nie- 
winni. aby Z zajść wśród bialego dnia. w obecności 
tysięcy 0x0b. nie zdołano uchwycić nikogo z winnych, 
a na salę przyprowadzono samych niewininych. 

Nierozu zasająć zatem jeszeze doworłów winy. mo- 
żna wykluczyć wszelkie generalne próby umierwinmie- 
mia, tłómaczące NAM, Że oskarżonym: są przypadlko- 
wo na ulicy schwytani przechodnie. których nie ze 


sobą nie lączy. 
Wstyd za spełnioną zbrodnię. 


Należy jan jednak już 2 góry noliczyć jako okoli- 
czność lagodzącą to. że się do winy nie przyznają. 
Policzyć wbrew przepisom ustawy karnej. bo w tem 
morez ywen wypieraniu się przestępstwa. leży potę- 
pienie zbrodni. To nietylko strach, to jeszcze i wstyd. 
Stało się cos. czem się chwalić nie można. tg. co spo- 
iączeńsywo całe potępiło. Po chwiłowem upojeniu 
przyszło u sprawców złego rozczarowanie, bo nie ma- 
jąc ani o kogo, ami o co ze swojem bohaterstwem 
się oprzeć, musieli się cofnać i wyprzeć się i wstydzić. 
I to jest zwycięstwem Prawdy, nie stanowiącem wpra- 
wadzie wyłącznej zasługi winnych, ale mówiącem o 
zdrowiu społeczeństwa, którego i oskarżeni są człon- 
kami. 


Nazwisko Wodza — pułapką. 
Szukając węzła. który oskarżonych łączy. odrzawić 
musimy wszelką ideję. a w szczególności związaną z 
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sprawiedliwy wyrok. 


czy nie tych, którym wraże strzaly w dniu 6 list. 
odebraly życie może ua jdroższych? 

Niema też słów dla zachwytu, jaki wezorajsza 
mowa mec. Szurłeja wymwolala. Złotonsty zaiste 
retor z bożej laski przemówił w imieniu całego 
społeczeństwa, poszkodowanego zbrodnią listopa- 
dowa. 

Druga mowa mec. Zakrzewskiego była również 
doskonalą i zrobila glebokie wrażenie, W szcze- 
gólności zasługują na uwagę te ustępy, które wy- 

| kazują, że zbrodni nie dokonał uni polski. 


37 dzień rozprawy 


Szurlejawi, który | pól godziny. 


ira 


nazwiskiem Wodza, którego imię wywoływano wraz 
z salwą do ułanów skierowaną. Wywolywali je bo- 
wiem ci. którzy się nim posłużyć chcieli w zlej wie- 
nze, wywoływali je mie z entyzjazmm, nie w hołlzie, 
lecz jako nikczemny podstęp wojenny. Liczono slu- 
sie na to, że pod osioną tego nazwiska żołnienz mo- 
że jechać spokojnie. To też jechali ułani. sąliząc, że 
są nin, jak płaszczem ckryci. jechali w chwale i ut- 
ności, Rzeczypospol. żolnierze, aż wciągnięci W zszi- 
wake, rażeni kulami, padali z koni i leżchi martwi na 
inmku z oczyma szeroko otwartemi, jakby zdziwieni 
pytać chcieli: „Wodzu naczelny, a któż to twojego 
nadużył nazwiska?*, Ale Wódz naczelny milczał i nie 
dał odpowiedzi ani im, ani nam. 

Nieshusznie (akże używa się często u oskarżonych 
słowa robotnicy. W grupie oskanżonych są wszystkie 
klasy społeczne, od właściciela dóbr, a więc opartego 
szeroko na prawie własności buwżuja, aż do takich, 
którzy są zawodowymi tego prejwa nieprzyjaciółmi. 
Mamy tu pomadto urzędników, chłopów, robotników, 
akademików, inteligientów i ludzi bez zajęcia tak, że 
o jedej klasie społecznej, a więc i o robotnikach mo- 
wy być nie może. Więc niech to wszyscy wiedzą. że 
proces toczy się nie przeciw robotnikom i nie przeciw 
robotnikom my tu występujemy. 

A taksamo nie może żadem wyrok obajmować ca- 
tej partji politycznej. Oskarżeni nie są członkami PPS, 
mie lączy ich wspólny program polityczny, a więc 
i w tym kierunku ława oskarżonych jest niejednolitą. 


Tłum zbrodniczy. 

Tak więc oskarżeni, niezłączemi ani ideją. ani przy- 
należnością do jednej klasy społecznej, ami wspólno- 
ścią zapatrywań politycznych, stanowią tylko tłum, 
związany wijpólnem działaniem, olkneślonem ustawą 
karną, tłum zbrodniczy. 

Słyszymy, że tłum wyrósł na podłożu nędzy. że 
głód popchnął masy do strajku, a na tle strajku wy- 
buchły zajścia. 

Nie trudno udowodnić. że to nieprawda. W jesieni 
z. r. cierpiało w Połsce nędzę trzy ozwarte jej miesz- 
kańców i chłop i unzędnik i robońnik i inteligent, ale 
strajkował tylko tak zwany nobotnik, a wśród robo- 
tników najlepiej płatny — maszynosta kolejowy. 


Nędza a zbrodnia. 
Mogą być tu kreślone straszliwe obrazy nędzy, ale 
w chwili krytycznej, gdybyście już mieli poddać się 
kipnozie tych słów, popatrzcie na oskarżonych. Gdzie 


Red. naczelny: Dr WŁADYSŁAW ŚWIRSKI. 


iwa przed sądem. 


A wreszcie mowa mec. Zagórowskiego. nace- 
chowang wytrawną i spokojną oceną strasznych 
wypadków dala również catokształt obrazu zbrod- 
nii wywobta jak najlepszy oddźwięk na sali 
i wśród iawy przysięgłych. 

Zastępcy strony cywilnej dali zgodnie wyraz 
tym uczuciom i myślom, jakie cała Polska, bez 
wzgłędu na różnice partyjne, wypowiada i jakie 
czuje w tej chwiłi, na dzień przed wyrokiem. 
| podkreślih też słusznie najważniejszy moment, 
że chodzi w tym wypadku nie o zemstę —- ale tyl- 
ko o sprawiedliwość i godność pohańbionego ho- 
noru Rzeczypospolitej. 


wynosił trzyyodziwną mowę przerwaną o godz. 11 na 


Szurłeja. 


ta nędza? Popatrzcie od pierwszej do ostatniej ławy, 
a zwłaszcza na ławę pierwszą i ostatnią, czy tak wy- 
gląda nędza? Jest jej cużo w Polsce. a więc jest i u 
robotników, lecz prawdziwa nęilza się kryje. Najwięk 
sm jest tam. gdzie żoma i dziewi, ale takich na ławie 
oskańżctnych może mamy jednego, lub dwóch. Tacy 
ludzie mają poczucie odpowiedzialności za losy swej 
rodziny i nie są do przestępstw pochopni. Bo nędza 
jest słabą. Zuang jest rzeczą, iż rewolucje wybuchają 
wtedy waśnie. sily element rewolucyjny czuje się sil- 
ny. Nędza, głód, bezrobocie osłabiają energję i nie są 
podłożem rewoiuoji, ludzie drżą wtedy o najmniejszy 
kawałek chleba i boją się go ryzykować. 


Heroizm i idalizm w aureoli 
nęizv. 


Zresztą bieda. a nawet nędza nie jest argumenten 
rozgizeszaującym wszystko, nawet zbrodnie. Bo mimo 
nędzy i w nędzy dokonywała ludzkość najpiękniej- 
szych wzlotów ducha. Nędzarzami byli pienwsi Chry- 
stusa wyznawcy, bosy, obdanty i głodny był żołnierz 
rewolucji francuskiej, który najazd całej Europy zwy 
cięsko owyarl. a taksamo nasz nędzarz bohater żoł- 
mierz polski z zimy 1919 r., do którego w dniu 6 ti- 
stopada strzelamo. Ale do nich nie dotarła. teorja. 
widząca w dziejach tylko materjalistyczną walkę klas. 
uie dotarła doktryna. która za cenę krwi chce napet- 
uić żołądek i w pieśniach swych ciągle o tej krwi mó- 
wi i w propagamdzie swej ciągie o chleb woła. jakby 
człowiek był karłem o zmarniałem Sercu i mózgu, a 
rozdętym brzuchu. 

A dziś taksamo nie moża sobie bieda rościć pnze- 
zadnych przywilejów. dziś, kiedy ona nietylko do ro- 
botnika zagląda. lecz kiedy w większej mierze cierpi 
ja pracujący inteligent, choćby był profesorem uni- 
wersytetu. 

Jeśli zaś mimo to jeszuze kto sądzi, że nedza mogła 
strajk ów usprawiedliwić, to niech pamięta. że ten pro 
letanjusz maszynista brał w listopadzie zeszłego roku 
pensji więcej, niż burżuj oficer, do którego strzelano. 
Nie nę:lza była przyczymą strajku i na podłożu eko- 
nomicznym on nie wybuchnął. Że tak jest. świadczy 
charakterystyczny fakt wybuchu strajku u kolejarzy 
i pocztowców, a więc u funkcjenarjuszy państwo- 
wych. Jasnem jest. że chodziło o sparaliżowamie ma- 
szyny państwowej. 

W złej wierze przytacza sie arenment, że ci funk- 
cjonarjusze nie są urzędnikami. Wydzielenie kolej i 
poczty w bmilżecie. jako  przedsiabiorstw panstwo- 
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wych nastąpiło dopiero w czerwcu br.. ale nawet i to 
mie odbiera funkcjonarjuszom kolei ich charakteru u- 
rzędników państwowych, bo kolej nie jest tem sa- 
mem, co państwowy tartak lub fabryka mydła. 


Strejk rewolucyjny. 

O ile strajk unzędników budzi u każdego obywate- 
la jak najpoważniejsze wątpliwości. o tyle żądania 
strajkujących urzędników, aby rząd ustąpił, jest po- 
twornem. Wykazuje ono zupełnie niedwuznacznie cha 
takter strajku. A żądanie to postawili pocztowcy za- 
raz z początkiem strajku. Nie rząd więc zrobił ze 
strajku ekonomicznego strajk polityczny. Ale co wię- 
cej. Już nietylko pocztowcy, ale wszyscy strajkujący 
przedłożyli wojewndzie żądania zmiany rządu i utwo- 
rzenia rządu robotniczo-chłopskiego. Tu już mają słu- 
szmość pamowie socjaliści, że to nie był strajk polity- 
czmy, bo to już był strajk rewolucyjny. Takie żąda- 
nie możma postawić bezkarnie tylko w państwie ka- 
pitalistycznem, w państwie socjalistycznem miejsca 
na nie niema. Lenin w książce „Rewolucja a pań- 
stwo” określa państwo, jako narządzie dyktatury pro 
letarjatu. Strajk zaś i wogóle wszelkie wolności uwa- 
ża za dobre, gdy służyły pnoletarjatowi, dziś byłyby 
potrzebne tylko burżuazji a więc są konitrrewolucyj- 
me, a zatem nie jest dopuszczona żadna wolmość pra- 
sy, zgromadzeń. a w szczególności strajku, a już ami 
pomyśleć nie wolno o strajku przeciw państwu. 


Potworne straty. 

Koroną wszystkiego zaś było ogłoszemie strajku ge- 
neralnego w całem państwie bez terminu jego trwa- 
nia. To już nie zatarg między pracodawcą a praco- 
biorcą, to bunt przeciw państwu i terror przeciw spo- 
łeczeństwu. Garstka ludzi chce sparaliżować machi- 
nę państwową, wstrzymać dowóz żywności, przerwać 
komunikację. a to wszystko dlatego, że się jej rząd 
Witosa nie podoba. Wykazują to dałsze wypadki. Oto 
rezultatem strajku jest klęska, klęska pnzedewszyst- 
kiem u strajkijących. Padło tyle trupów i rannych, 
że żadna nędza, ani głód tyleby ich w tym czasie nie 
zabrały, cały szereg strajkujących utracił pracę, za 
strajk potrącono robotnikom 114 miljardów, straty 
z powiodm wstrzymania ruchu kolejowego, zepsucia 
towarm, odszkodowań itd., a przedgwszystkiem straty 
objawiające się w zwyżce drożyzny, są nie do oblicze 
nia. I po tych stratach nie nie uzyskawszy, wrócili do 
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| pracy, ua warunkach wobec wzrostu drożyzuy zna- 
cznie gorszych. I już nie strajkowałi, już z nędzy nie 
ginęli, już rozpacz nie pchała ich do ostateczności, 
jak się to pisało w odezwach i jak się to głosiło po 
zgromadzeniach. Więc poco był ten potworny strajk, 
co jak huragan przeszedł przez Polskę, niszcząc pod- 
stawy jej bytu, gubiąc życie hidzkie, grzebiąć resztę 
zaufania do nas zagranicą. a przedewszystkiem szk 
dząc samym strajkującym — jeśli nie dla obalenia 
rządu? Z postulatów ekonomieznych strajkujący nie 
mzyskółi nie. Ustawa uposażemiowa byla uchwalona 
już 9 pażdziarnika, więc jeśli mogli po strajku czekać 
na jej rozpórządzenia wykonawcze do 1 stycznia, to 
mogli i bez strajku. Ale nie chciełi czekać, bo rząd 
Witosa musiał być obalony. 


Porfidja PPS. 


Partja socjalistyczna przez usta św. posła Bobrow- 
skiego oświadczyła, że hasło zmiany rządu było wy- 
siuwane wszędzie i zawsze. Na zgromadzeniach, na 
wiecach i w petyejach, bo rząd uważano za winowiaj- 
cę wszystkiego. A głosili to nie młodzi niedoświad- 
czeni agitatorowie wiecowi, lecz starzy paramenta- 
rzyści, któnzy wiedzieli, że i rząd i instytucje pań- 
stwowe są skutkiem stosunków sił między grupami 
społecznemi, a nie ich przyczyną i że z usunięciem 
ich ten stosumek. którego są objawem, nie zmieni się, 
bo są prawa rządzące narodami, niezależnie od tego, 
czy na czele państwa stoi Witos, czy Daszyński. Nie 
mogłi nie widzieć, że szkoda. wyrządzona strajkiem 
jest nieproporcjonałna do tego zła, jakiem miał być 
rząd Witosa. A jednak nie cofano się przed niczem, 
aby ten rząd obalić, żądamiom zaś tym, aby niewiele 
trudniej było zgadnąć, dodawano szyldziki ekonomi- 
czne. I po co to robiono? Wszak p. posel Marek po- 
wiedział, że był przeciwnikicn: wszystkich dotychcza 
sowych rządów w Pułsce. Podziwiam uzasadniony 
krytycyzm p. posła wobec rzą lu Mcraczewskiego, ale 
martwi mnie to, że żadnym rząlem nie można mu do- 
gcdzić, a zatem nie było nadz.eji. aby po Witosie ja- 
wié rząd. posłów socjalistycznych za łowo'ił. Więc 
poco był taki nakład środków do obalsnia złego, po 
riorym rownież tylko złe mogło zastąpić? Bo nie nę: 
dza wytworzyła strajk i nie exonomicznem było jego 

| podłoże, lecz nienawiść partyjna. Tu jes” x/utz do 
rozwiązania. tragedji listopadowej, * 


Nienawiść partyjna przyczyną przelanej krwi 
żołnierskiej. 


Nie powiem, że nienawiść pastyj"* jest m. »-.polem 
socjalistycznym, rozszerzywa «3 ena ws:ędzie i do- 
szło do rozdarcia społeczeństwa na kilka, a przede- 
wszystkiem na dwa nienawidzące się obozy. Niena- 
wiść partyjna w czasach demokratycznych jest ko- 
miecznością dła wszystkich partji. 

Chroni ona bowiem każdego partyjnego głupca 
przed rozumem przeciwnika. Daje spokój ducha. 

Nie dopuszcza nawet myli, aby przeciwnik miał ra- 
cję i uwalnia od słuchania i rozważania odmiennych 
pezlądów. Daje poczucie wyższości. 

Gdy zaś czasem z kurtuazji słuchać przeciwnika 
trzeba. lub z konieczności słuchać się go musi, to o 
tę nienawiść jak o pancerz bezpieczeństwa odbija się 
każdy argument. 

Nienawiść partyjna jest objawem instynktu samo- 
zschowawczego dla partyjnictwa, chęci utrzymania 
swych przekonań i strachu o ich utratę. 

Z nienawiścią do przeciwnika można swoich zwo- 
łenmików zostawić sam na sam z najmądrzejszym 


przeciwnikiem. Bez niej zaś mogłyby być skutki ka-* 


tastrofalme, przeciwnik mądry mógłby pnzekonać. 

Nienawiść więc partyjna, jako uzupełnienie głupoty 
partyjnej, zapewnia na zgromadzeniach i wiecach już 
z góry sukces swoim, a klęskę przeciwnikom. 

Ponadto nienawiść partyjna w naszych demokraty- 
cznych czasach, gdzie mas nie można zostawić na pa- 
stwę ich własnego rozumu, spełnia fumkicję nie do za- 
stąpienia — oto konserwuje hasła polityczne, parali- 
żuje zbyt szybką zmianę poglądów i nadaje pantji 
trwałość. 

Dlatego jest ona we wszystkich partjach. Jednakże 
doktryna. głosząca walkę klas, a więc doktryna so- 
ejalistyczna, musi mieć z natury rzeczy tej nienawiści 
nieskończenie więcej. niż pantje, głoszące współpracę 
klas, bo do walki trzeba nienawiści, a do współpracy 
trzeba miłości, a pnzymajmuiej pojednawezości. 


ldea jaskiniowych przodków. 
Trzeba wprawdzie przyznać, że i w socjaliźmie są 
dwie gripy. Są socjaliści, którzy kochają i socjaliści, 
którzy nienawidzą. Lecz ci pierwsi, co w dobrej wie- 
rze chcą ludzkość uszczęśliwić, co się na chrześcijań- 
skie pierwiastki w swojej mauce powołują, ci na zgro- 
madzeniach nie przemawiają, ci po autach pancer- 


nych nie łażą, ci o knwi nie mówią — bo wogóle gło- 
su nie mają. Na zgromadzeniach i wiecach i w poli- 
tyce panują ci, którzy nienawidzą, bo tłum, który ich 
slucha, chce nienawidzieć, oni zaś mogą panować nad 
tłumem tylko o tyle. o ile wyrażają jego wolę. W 
tłumie przeważają instynkty najpierwotniejsze, a je- 
dnym z najstarszych i z najsilniejszych jest niena- 
wiść. bo ona tylko naszym jaskiniowym przodkom 
ewarantowała byt. Trzeba było zabijać, aby jeść, trze 
ba było zabijać, aby się uchronić od nieprzyjaciela, 
aby samemu zabitym nie być, aby żyć. 

Dlatego to jak psychołogja tłumów uczy, w chwili, 
gdy pękają hamulce kultury i cywilizacji, wtedy z głę 
bin człowieka dobywają się „echa prawieku*. Naj- 
prynitywiniejsze instynkty, będąc wszystkim wspólne 
sumują się, jednostko, występując w masie, nie boją 
się odpowiedzialmiości i w ten sposób wyłania się z 
tłumu jedna dusza zbiorowa, silna i nieodpowiedział- 
na, spragniona wyładowania za wiekowe więzy, nja- 
łożone przez społeczeństwo i żąda głowy wojewody, 
powieszenia Czikiia, zaś w amtraktach morduje uła- 
nów. I ona to była ta nienawiść zaciekła, uparta prze- 
ciw rządowi innej pntji, ona była prawdziwą przyczy- 
ną strajku i zajść 6 listopada. 


Piekielna maszyna rozłożona na 
części. 


Przy badaniu winy oskarżonych, tnzeba jej szukać 
nietylko w czynach oskarżonych w oderwaniu od tła, 

| lecz powiązać ich czyny z tem. co jej poprzedziło i 
to po nich nastapilo. Badając bowiem każdy szcze- 
gół z osobna, można wśród drzew nie zobaczyć lasu. 
A takiemu złudzeniu optycznemu sprzyja wszystko 
i upływ czasu i długotrwałość rozprawy i ogrom szcze 
gółów, w których się gubimy. Wypadki odznuwając się 
od nas coraz dalej zacierają się, a natomiast voraz 
żyiwszem staje się tłumaczenie oskarżonych, których 
codziennie widzimy grzecznych, uprzejmych, biorą- 
cych nawet do pewnego stopnia udział w sądowni- 
ciwie przez zapalanie świec do przysięgi, gaszenie ich 
itd. 
Robi to wrażenie takie, jak gdyby ktoś machinę 
piekielną rozłożył na części i nagłe z najstraszniejsze- 
go narzędzia mordu powstaje zbiór śruhek, sprężym, 
pojedyńczych ziarnek prochu, co wszystko z osobna 


możnaby dać dziecku do zabawy. Bo 6ż to straszne- 
go taka machina, przecież ani tą śróbką, ani tem 
ziamkiem zabić nie można. Tak i ta. Przemówienia 
oskarżonych — cóż to strasznego. gorsze nzaczy mó- 
wi się na wiecach. Z kansbinem kogoś widziano, to 
przecież zasługa, że go odnosił! Nakłaniano do roz- 
brojenia policjantów — wszak to dla ich dobra! Ale 
razem to wszystko złączone da obraz machiny pie- 
kielmej, tkóra wybuchła 6 listopada, zbierając obfite 
żniwo Śmierci. 


Przewrotny pogląd socjalistyczny. 

Przywódcy partji P. P. S. głoszą i to wielkim gło- 
sem, bo nawet jako świadkowie słuchami, że rząd wi- 
niem tych zajść i 'on na ławie oskarżonych zasiąść po- 
winien, Wina zaś jego polega na nielegalnych i nie- 
rozumnych zarządzeniach, więc na militaryzacji ko- 
leji, zakazie odbywania zgromadzeń i wyprowadzania 
przeciw ludowi wojska i policji. 

Co do tych zarzutów, należy przedewszystkiem za- 
znaczyć, że powyższe zarządzenia były ogłoszone w 
całem państwie i nigdzie tych skutków nie wywołały, 
co w Krakowie w dniu 6 listopada. Zatem wina tkwi 
mie w zarządzeniach, lecz w Krakowie. Powtóre nd- 
wiet do nielegalnych, a tem mniej nierozsądnych za- 
rządzeń władz nie wolno się odnosić według recepty 
osk. Kilememsiewicza, tj. słuchać tylko tych rozkazów, 
jakie uznamy za rozsądne, bo wtedy niema wogóle 
władzy, skoro wykonanie każdego jej zarządzenia za- 
leży od naszej swobodnej oceny. 


„Militaryzacja” i sądy dorażne. 

Zastrzeżenia powyższe są jednak niepotrzebne wo- 
bec tego, że zamządzenia władz były legalne. 

I tak: co do zarzutu bezprawnej, tak zwanej mili- 
taryłzacji. powołuję się na art. 11, 13 i 14 ust. z 27 
października 1918 r., uprawniającej do powołania re- 
zenwistów do 30, a pospolitakkćw do 40 roku życia do 
ćwiczeń wojskowych. Niema tu z militaryzacją nie 
wspólnego, gdyż militaryzacja określona jest ustawą 
z 27 marca 1920 r., na którą się rząd przy powołaniu 
rezerwistów na ćwiczemia nie powoływał. W ustawie 
z 1918 r. niema żadnych ograniczeń eo do tego. w 
jakie ćwiezenia mają powołani odbywać. Dlatego też 
zamzuty, że rząd nie powinien powolywać pewnych 
grup, lecz wszystkich w damym roku urodzonych. o- 
toz, że powinien powoływać do ówiezeń ściśle woj- 
skowych. a nie przydzielać powołanych ilo służby fa- 
choawej. są nieuprawnionym mięszaniem się w zakres 
działania Ministra Spraw Wojsk., od którego jedynie 
zależy, w jaki sposób ma wyłkomywać w granicach u- 
stawy szkłolnie żołnierza. Natomiast zrozumiałym jest 


„zarzut, że wezwania nosiły datę jeszcze z ezerwca lub 


lipca 1923 r., zrozumiałym dlatego, że w Polsce wszy- 
stko robi się w ostatniej chwili, a zatem zdumieć i o- 
burzyć może fakt, że raz przecież o czemś z góry po- 
myślano, jak się to dzieje w Sprawach mobilizacyj- 
nych we wszystkich państwach. 

Co do zgromadzeń to prawa rządu opierają się na 
ustawie dzielmicowej wobec tego, że niema polskiej 
ustawy o zgromadzeniach. Ustawa z 3 września 1919 
roku nie obowiązuje, gdyż odnosiła się tylko do azłom 
ków Sejmu Ustawodawczego. Zresztą nie regulowała 
oma. prawa zgromadzeń, lecz prawa posłów Sejmu U- 
stawodawiczego. W Krakowie obowiązuje więc usta- 
wa o zgromadzeniach z r. 1867, według której w myśl 
S$ 6 każde zgromadzenie, narażające bezpieczeństwo 
lub dobro publiczne ma być zakazane przez władzę. 

Okólmik min. Kiermika z 2 listopada 1923 roku 
szedł w liberaliźmie swojem bardzo daleko. gdyż 
wbrew powyższej ustawie. a tyflko stosownie do przy- 
jętych zwyczajów zezwolił na odbywanie poselskich 
zgromadzeń pod gołem niebem bez zezwolenia władz 
w normalnych warunkach. Nie może zatem tu być 
mowy o mielegalmości, a jeżeli, to w sensie dla zgro- 
madzających się przychylnym. — Sądy zaś doraźne 
wprowadzone zostały na podstawie RR. Ministrów 
z 10 maja 1920 r. 

Użycie wojska i policji do przeprowadzenia zarzą- 
dzeń władz i do zabezpieczenia spokoju i bezpieczeń- 
stwa publicznego jest naturalną konsekwencją spra- 
wowania władzy, która musi mieć egzekutywę i co 
do tego. prawa. określonego szazegółowo szeregiem 
ustajw, nie może być najmniejszej wątpliwości. 

Tyle co do legalności zarządzeń władz. 


Strejk i strzały. 

Co do ich celowości. to trudno oczywiście spodzie- 
wać się, aby ci, którym one były niedogodne, byli 
niemi zachwyceni. Mte taksamo trudmo jest, ażeby, 
rząd stosował się do ich życzeń. Zarządzenia te bo- 
wiem były przedewszystkiem konieczne. Rząd został 
postawiony w położeniu przymusowem. I jeżeli chro- 
nologicznie pójdziemy za rozwojem wypadków, oka- 
że się, że zawsze rząd był atakowanym, a nie ataku- 
jącym i że wszystkie jego zarządzenia były tylko od- 
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powiedzig 'ma postępowanie jjego przeciwników. | tak 
nie militaryzacja wywołała strajk, tylko rząd, broniąc 
się przed strajkiem, pawoetał strajkujących de ówi- 
czeń. W odpowiedzi na tę akcję obronną rządu P. P. 
S. ogłosiła strajk powszechny. Następuje dalsza obro- 
ma rządu ve formie zakazu zgromadzeń i manifesta- 
cji, na cs strajkujący odpowiadają roznuchami i bus- 
tem, zmierzającemi «ło złamania tego zakazu. Rząd 


staje wobec ewemtualmości cofnięcia się i pogrzebania 
nie już autorytetu rządu, lecz państwa lub też prze- 
pnowadzenia swego zakazu siłą. Wybiera to drugie, 
wysyła wojsko i policję. a strajkujący witają ją strza 
łami. Tak więc początek i koniec całego tego proce- 
su Wył w rękach strajkujących, zaczęli go bowiem 0- 
głoszeniem strajku i żądamiem ustąpienia rządu, a za- 
kożczyli strzałami. 


Rząd Rzptei stanął w obronie wolności milionów obywateli przeciw 
terorowowi garstki. 


Przeciwstawiemie tych dwóch czynników, rządu i 
państwa z jedmej strony, a tłumu i jego kierowników 
z drugiej stromy w calym przebiegu tych wypadków 
wykazuje jasio, że w każdej ich fazie rząd i tylko 
sząd byt zagrożony, że dalej rząd występował w o- 
bronie nietyłko swojej, ale i reszty społeczeństwa, 
zmajdującego się poza strajkującymi i że rząd wyka- 
zał jak najdalej idącą ustępliwość, której jednak gra- 
niee skończyć się musiały tam, gdzie się zaczyma a- 
marchja. 

Jak wspomajałem. rząd bronił nie siebie, lecz pań- 
stwa i społeczeństwa, albowiem oprócz kilka tysięcy 
strajkujących. są jeszcze miljony ebywateli, którzy 
«chcą także żyć, którzy chcą po mieście chodzić. bo 
jeden biegnie po lekamza do chorego dziecka, inny 
chce zarobić ula rodziny na chleb powszedni, a wzy- 
sey chcą światła. chcą opału, chcą żyć. 

. Tymczasem: grupa kilku tysięcy kudzi tavanje wszel 
ki much. tamuje życte. Wolno każdemu nie pracować 
i urządzić swoje życie, jak chce, ale nikt niema obo- 
wiązku poddać się cudzym formom życiowym i jeżeli 
mmiejszość woła: pnecz z rządem! to większość ma 
prawo nie wołać, lecz krzyczeć: „gdzie rząd, który 
nas przed terrorem mniejszości obroni. który nam 
wolne przejšcia przez ulice zapewni. Tu więc leży 
"pierwsza wyższość rządu nad strajkującymi, gdyż 
rząd reprezentuje interesy całego społeczeństwa, a 
strajkujący tylko interesy grupy. 

Jeżeli zaś chodzi o Hum uliczny. to ta wyższość sta- 
je sie bezspornie widoczną. Tłum, zbiorowisko anoni- 
mowe i niecdpowiedziałne, nie żąda niczego pozytyw- 
nego, tylko stoi na stanowisku negatywnym, żąda 
cofnięcia wojska. żąda cofnięcia zakazów, jednem sło- 
wem żąda dla siebie swobody działania. Anarchiczne 
te żąlamia zuj wią jedymie umętywowamie w naiw- 
nem dziecięco Uómaczenin, że widok wiojska drażm 
tłum. Takie żądamie może stawiać  roxkapryszome 
dziecko, aby mu z przed oczu usunięte coś, co je dra- 
źni, bo inaczej zacznie krzyczeć. Rządowi jednal wol- 
mo i misi być wolno tam postawić wojsko i wtedy. 
kiely wana za stosowne. A jeżełi to kogoś drażni, 
niech sie do wojska nie zbliża. 

Nad tym zarzutem, że polskie mundury kogoś wy- 
prowadzają z równowagi, rząd może przejść spokojnie 
do porządku twżiennego. 


Gwałt na wsnółohywatelach. 

Przywódcy P. P. S. żałą się, że zakaz tem odjąt 
im możność. porozumięnia się z tłumami. Ale zapo- 
minają. że strajkujący odjęli całemu społeczeństwu 
możność porozumienia się ze sobą, że wskutek strajku 
kolejowego i pocztowego, momentalnie setki tysięcy, 
a może i miljony rodzin pozostało bez wiadomości o 
sobie, pozostały rozbite na całym obszarze Rzeczypo- 
spolitej i można było umierać, a najbliżsi o tem nie 
nie wiedzieli, Więc jeżeli przywódcy P. P. 5. nważają 
za taką zbrodnie. że ich nie dopuszczono do porozu- 
mienia się z tłumami, to stokroć większą zbrodnię ze 
strony strajkujących jest, że nie dopuścili porozumie- 
nią się społeczeństwa między sobą. 

A do tego na nieczem nie oparta jest pewność przy- 
wódców PPS., że za spokój byliby potrafili rzaręczyć. 
Wszak sam dyrektor policji stwiendził, że p. poseł Bo- 
browski zaręczył Taz za spokój, a a jednak po zgroma- 
dzeniu zaczęły się ekscesy, I nic nie pomoże, gdy się 
powie. że to pochodziło od żywiołów mieodpowiedzial- 
nych, lub. że to zdamzyło: się jeden raz, gdyż zdaje mi 
Się mała jest pociecha. jeżeki stę straci życie w rozru- 
chach ulicznych, wywołanych przez żywioły nieodpo- 
wiedzialne i straci się je po raz pierwszy. 

Ponadto grwamameja taka nie może mieć dla Rządu 
żadnego znaczenia. Jeśli mimo niej rozruchy wy- 
buchną, to czyż Rząd bezczymność gwoją może tłuma- 
Gzyć przed Sejmem i społeczeństwem tem, że mu ktoś 
Z przywódców jakiejś partji za spokój zaręczył. Rząd, 

któryby wystąpił z tak naiwnym usprawiedliwieniem, 
Wykazałby =woją zupełną mieużyteczmość, wyłkazałby, 


Że mie jego wola. prowadzi wypadki, tylko jest on pro: | 


wadzony na pasku gołosłownych zapewnień ludzi za- 
interesowanych. 
Obrona przed brutalnem zuchwał- 
stwem. 
Zresztą dla każdego było widocznem, że wypadki 
toczą się po równi pochyłej. Nawet ze słów partji wy- 


sika, że strajk zmostnzał się, że z ekonomicznego stał 
się polits eznym, że strajku częściowego stał się gene- 
malnym, ze strajku sta.wiającęgo postulaty do Rządn 
stał się strajkiem, który groził á rządu robotmiczo-wło- 
ściańskiego wywnagał. To wszystko działo się w oza- 
sie, kiedy zgnomadzenia były dozwolone. Jeżeli więc 
Rząd widzial, że wolmość zgramadzeń podnieca atmo- 
stere ` zaostaza sytuację, nie mógł bezczynnie pa- 
trzeć na to, aż się rozruchy zaczną, tyłko postanowił 
działać zapokiegawczo, aby mie być zmuszonym dzia- 
łać represyjnie. 

A potem przychodzi piąty listopad, dzień st strajku 
gereralnego. podbunzających przemówień i pomanienia 
20 policjantów. Czy ten stan uprawniał żądanie wyco 
fania wojska i policji? Wszak byłoby te usankcjono- 
waniem zwycięstwa tłumm nad władzą, a to bezkarne 
zwycięstwe z natury rzeczy zachęciłoby do dałszych 
prób anarchj:. Wszak tem tłum poszedłby .pnzedewszy- 
sfikiem pod gmach województwa i tam demonstrował- 
by przed gmachem reprezentanta wladzy, oblężonego 
przez strajkujących i zdanego na ich łaskę, a rozzu- 
chwalony bezkannością, niewiadomo jakich dopuścił- 
4 się wykroczeń. Biada bowiem władzy, która wo- 
bec tlum jest słaba i ni 'ezdecydowana. I znowu za- 
pytać należy PPS., dlaczego nie postawiono tłumowi 
tego żądamia, które postawiono władzy? Dlaczego nie 
kazano tłumowi rozejść się, nie draźnić wojska i usłu- 
chać zakazu zgromadzenia?  Widooznie nie chciano 
wspokojenia. Nie można bowiem pmzypmszczać, ażeby 
przywódcy partji nie zdawali sobie sprawy, że gdy 
obie strony nie ustąpią, do konfliktu dojść musi, że 
tego ustąpienia od włalliz bez pogrzebania autorytetu 
państwa, domagać się nie można, a gdy od tłumów 
domagać się mie chcieli. w takin razie za konflikt ten 
muszą być odpowiedzialni. 


Błąd i zbrodnia. 

Ale w tem wszystkiem jest jeszcze jedna bardzo 
ważna okoliczność. Gdyby nawet władza w jakimkol- 
wiek kierunku a nawet we wszystkich była winną, 
to jej rzekoma wima nie usprawiedliwi nigdy zbrodni 
tłumu. Czy :llatego, że mordercy nie przeszkodzono 
w zabójstwie, czy to ma być usprawiedłiwieniem jego 
zbrodni? Wina władzy., gdyby była, leżałaby w innej 
zupełnie. płaszczyźnie, niż wina zbrodniarzy, imondu- 
jących żołnierzy. Więc i stawianie na równi żołnierzy, 
którzy pali w obronie ładu państwa, na rozkaz, w 
służbie (Rzeczypospolitej z tymi, co padli, mierząc z 
zasadzki do żołnierzy, jest dla pamięci tych żołnie- 
rzy obelgą. 1 taka, jaka zachodzi różnica między żoi- 
nierzem a jego mordercą, taka 'iest między państwem 
a tłumera, który przeciw temu państwu wystąpił. Tu 
równości nie ma, tu może być z jednej strony co naj- 
myżej tylko błąd, a z drugiej strony jest zbrodnia. 


Dzika bestja wypełzła z zakamar- 
ków duszy ludzkiej. 

N'e dajcie się panowie »ozczulić obrazami tłumu 
stnajkujących kolejarzy, który biedny i głodny stał 
ciehutko na ulicach miasta i niczego nie pragnął, jak 
tylko pomówić ze swojemi przywódcami. Macie tu ko 
wiem na sali fragment tego tłumu, a czy w nim jest 
na 60 oskarżonych choć jetłen biedny i głodny kote- 
jarz? 

Zachowamni tego tlumu dostatecznie skreślili nam 
tutaj Madkawie. Czy to ten cichy i pokorny tłum, 
krajał nożem rannego pułkownika Bzowskiego? Czy 
to ten biedny wynędzniały kolejarz rzucał obelgami 
na żołnierzy i i cieszyl się, że ich będą krajać, nogi im 

obcinać, że będą zdychać? Czy to ci, którzy do żoł- 
nierza zbliżali się z przyjacielskia uśnucchem, kusząc 
go, aby mundur pohańbił i poddał się, a kiedy się nie 
udało, przykładań mu rewolwer do piersi i zdzierali 
A niego odznaki i broń i honor w tej broni zamknięty? 
To nie robotnik, to nie koiejarz. to dzika bestja wy- 


- wachmistrza: 
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pełzła wtedy z najniższych i iz najciaśniejszy ch zaka- 
marków duszy ludzkiej i żądała krwi i zadała zemsty 
za nieistniejące krzywdy i ci nie wzbudzą w nikim 
współczucia i tych inaczej jak silą poskromić mie 
można. 

A któż naprzeciw nich stał i do kogóź oni taką 
wściekłą nienawiścią płonęli? Oto żołnierze polscy, 
których szereg przesunął się w tej sali ze strzaskany- 
mi nogami, o szczudłach, z pociętemi rękami no i sze- 
reg tych, który się już przez tę salę nie przesunął. 


Zdeptany AE Rzeczynospo- 
el. 


Opowiadania ich o tym strasznym dniu były 
wstrząsające swą spokojną grozą, a przytem tak pię- 
kną. Oto porucznik ranny nie o sobie myśli lecz bie- 
gaie do swojego dowódcy, który ranny pełza po 
ulicy, prażony kulami tłumu. Oto w szpitalu ten do- 
wódca. po przyjściu do przytomności. zapytuje naj- 
pierw o swojego oficera, a oficer usłyszawszy swoje 
nazwisko na jednej nodze, bo drugą miał strzaskamą, 
zrywa się i biegnie do dowódcy. A przedewszystkiem 

tm wiachmistrz, ten stary wachmistrz, który prze- 
szedi wszystkie boje pułku, i którego opomiadanie za- 
łamało się krwawym płaczem na myśl o tej chwili, 
kiedy mu właśni bracia, rewolwer do piersi przyłożyli 
i odebrali mu to, co miał najdroższego i co miał naj- 
świętszego jego broń. A wreszcie ci ranni oficero- 
wie, których nożem zbrodniarz chciał dobić. 

4 jeżeli się zestawi to, o co tłum walczył i to, jak 
wałczył z tem, przeciw komu wałczył, to tłum tem 
musi w oczach całego społeczeństwa, spaść na naj- 
głębsze dno wzgardy, a ci, którzy stali nie przeciw 
temu tkumowi, którzy w sercach najmniejszej niena- 

wiści nie mieli, a tylko ufali, że samy swym wido- 
kiem, jako symbol dostojeństwa Rzeczypospolitej po- 
trafią uspokoić tłumy i w tej złudzie padli krwawiąc 
bruk Krakowa, tych musimy podnieść wysoko tak, 
jak przystoi bohaterom narodowym, aby stamtąd na 
-calą Polskę, byli widoczni. 


i dziś dłatego możemy powiedzieć do samego 
„Wachmiętrzu! Nie płacz! Twoje łzy 
zostaną nagrodzone! A do dzielnego adjutamta raec 
trzeba: .Poruezniku! To nie twój dowódca pełzał 
skńwawiony po bruku ulicznym! To majestat Rzeczy- 
pospolitej w purpurze, shańbiony przez Jej obywateli 
pełzał po ziemi, chroniąc się przed strzałami! To cała 
siła i potęga i powaga Rzeczypospolitej. Zmieszawa 
z tlotem leżała przydeptama nogą Jej synów!“ A 


s A 


Dalszy ciąg mowy mec. Szurleja podamy w jutrzej- 
SZyrA numerze. 


Pieronujące wrażenie mowy meci 
Szurieja. 


Mewa mec. Szurleja zrobiła wstrząsające wprost 
wrażenie. Raz zporaz na sali rozlegało się łkanie obec- 
nych. W ehwik zaś, gdy w mowie swej przywiódł na 
pamięć straszne ofiary wojska — ma sali rozległ się 
głośny płacz. Cała sala w grebowej i nieprzerwanej 
ciszy wysłuchała przeszło trzygodzinnego przemó- 
wienia, Mówca diwa razy prosił przewodniczącego o 
chwilę -odpoczyniku. 

W mewie mec. Szurleja zbrodnia listopadowa zna- 

iazła wszechstronne oświetlenie. Mowa miała pod 
względem merytorycznym wszelkie walory skończo- 
nego świetnego przemówienia prawnego pod 
wuględem zaś reterycznym uchodzić może za ideał 
akt Ri. od też trzeba głębokie filozo- 
iczne podłoże mowy, które nadało jej pi - 
paa i jej piętno specjal 
Piorunująee też wrażenie tej mowy, w szczególno- 
ści wśród ławy przysięgtych, udzieliżo się również ła- 
wie ebrońców P. P. S. Mowy takiej nie słyszano już 
dawno w sądach polskich! 
Po przemówieniu mee. Szurleja przewodniczący Zà- 
rządził znowu przerwę, podczas której żywo dyspu- 
towano o mowie mec. Szurleją wygłoszonej z niesły- 
chamą energją i z rzadką swadą oratorską. Podnoszo- 
mo też ogólnie świetną argumentację prawmiczą oraz 
całą strukturę mowy, która tak silnie wstrząsnęła słu- 
chaczami. 


Mowa mecenasa dr, Zakrzewskiego, 


Po przerwie przewodniczący udzielił głosu drugie- 
mu zastępcy stnony cywilnej mec. Zalerzewskiemii: 
Ita mowa wywaria głębokie wrażenie. Swietny mów- 
ca, jakim jest mec. Zakrzewski, roztoczył w swych 
wywodach, całą ohydę zbrodni socjalistycznej, 
a przez niezwykłą banwność i świetną swadę porwał 
i przykuł salę tem do siebie, że go słuchano w mil- 
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czeniu i w głębokim skupieniu uwagi. 

Mowę mec. Zakrzewskiego podamy w całości w ju- 
trzejszym numerze ze względu na brak miejsca w dzi- 
siejszym. Dziś przytaczamy tylko najciekawsze ustę- 
py z tega przemówienia: 


Dalszy ciąg na stronie 6-tej. 


Str. 4. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Debata w Senacie nad budżetem. 


Obecny tok pierwszego budżetu pozostanie w historji odrodzonej Polski jako najważniej- 


szy po roku 
(Warszawa. (Tel. wl.). Na posiedzeniu Senatu w dn. 
21 bm. pmzystąpiono do obrad nad budżetem na rok 
1924. 
MOWA GENERALNEGO REFERENTA. 


Sprawozdawca generalny senator Buzek, w refera- 
cie swoim oświadczył: Wiemy iwszyscy, że bez dobrej 
polityki nie może być dobrych Fmansów. Głównymi 
warumkami są bezpieczeństwo życia i mienia, zdrowy 
pieniądz, dobra komunikacja i dobry kredyt. Tak sa- 
mo jednak z dmug'ej strony nie może być dobrej po- 
lityki bez dobrych finansów. Zagranica miemzy siły 
państwa pnzedewszyntkiem według stanu finansów, a 


siła militama pnzychodzi dopiero na sirug'em miejscu. 


Dlatego jest rzeczą tak bardzo ważmą, że budżet ma- 
my obecnie zrównoważony. Wprawdzie zdaje się te- 
mu przeczyć sam pmeliminarz, który wykazuje niedo- 
bór 169 tysięcy złotych. Ten pozomy niedobór wyni- 
ka jednak z tego, że budżet masz nie obejmuje wszys 
kich naszych dochodów | wydatków. W wydatkach 
pominięto wszystkie wydatki, związane z zapnowadze- 
niem nowej waluty w sumie 18010 tysięcy złotych. Cio 
do dochodów to budżet ne uwzełędnia sumy 7900 ty- 
sięcy zł. to jest udziału Rządu w akcjach Banku Pol- 
skiego. dalej dochorlu 730 tys. zł. z marek polskich, 
wreszcie dochodu z bilonu, co przy 10 zł. na głowę 
mogłołfy wstawić do dochodów 80 mil. zł. Referent 
wstawia jednak tylko 150 mil. zł. Dałej dochody z 
wantości skarbu narodowego, oceniancgo przez refe- 
reuta na 100 milj. W końcu trzeba uwzgllędn*ć pożycz 
ki kolejową i dolarową, które przypuszczalnie za cały 
rok dadzą 46 mil. zł. Razem więc dochody państwa 
sięgają cyfry 1810 mil. zł, a zatem tyle co wydatki. 

Z tego wynika, że budżet nasz, gdyby był pełny, 
nie wylkazywałby żadnego zgoła. niedobom. Zrówno- 
ważenie budżetu — cągmął mowca — jest zasługą 
tych rządów, które program sanacji wysunęły na na- 
czelne miejsce polityki państwowej, rządów Sikorskie 
go, Witosa itGrabskiego, dalej zasługą Scjmu i Sena- 
tu, które stwmoszyły wamnki do sanacji, uchwałając 
podatek majątkowy i pełnomocmietwa. Specjalną za- 
sługą Sajmu było, że posktomił waśni partyjne, (które 
przeszkadzały sanacji. Mamy więc powód do radości, 
ale nie możemy spocząć na. laurach, o czem pnzeko- 
nuje nas analiza tego budżet. 

Badając najpierw dochody, referent zauważa, iż do 
świadczenie faktyczne od mamca do czemwca uczy, że 
mogliśmy się spodziewać uzyskamia większych docho- 
dów, niż sumy preliminowame. Zagadkę, dlaczego o- 
znaazomo te podatki, które pomoszą masy łatwo roz- 
wiązać. Jeżeli jest zdrowy pieniądz, to dane są kardy- 


nalne warunki rozwoju i stała podstawa do powolne- | 


go wzbogacania się, natomiast pmzy podatkach bez- 
pośrednich Sejm przecenił zdolność płatniczą ludno- 
ści, albo umiejętność władz skarbowych do wydoby- 
cia tego podatku. Najgonzej przedstawia się sprawa z 
przedsiębiorstwami państwowemi. Ogółem dochody na 
sze będą o 251 mil. niższe. 


oswobodzenia. 


Zastanawiając się nad pmzyczynami, które twyjwo- 
łują tak małe dochody, referent dochodzi do przeko- 
nania, iż wpłymęły na nią wojna i inflacja, które zu- 
hożyły nasze społeczeństwo. Od Rządu jednak może- 
my się domagać tego, aby w tych granicach, które są 
możliwe, dochody nie były zmm'ejszone. Mając niższe 
dochody niż preliminowane, musimy obniżyć też wy- 
datki. Dlatego też *enacka komisja skambowo-budże- 
towa uełwwaliła rezolucję, wzywającą Rząd, aby nie 
przekraczał w budżetach miesięcznych przeciętnej 
miary wydatków, stosowanych w pienwszem półroczu 
1924 r. bez uprzedmiego stwiendzemia, iż wpływ docho 
dów państwowych, przewidzianych w preliminarzu na 
rok 1924 jest absolutnie zapawn'ony. Rząd więc musi 
dostosować wydatki do dochodów. 

[Pewne oszczędności mogą być pnzoprowadzone i w 
uposażeniu urzędników. Należałoby zrewidować upo- 
sażenia w zależności od stopnia drożyzny, która w ró 
żnych miejscach wykazuje zmaczne odchylenia, dalej 
należy zrewidować zistzeregowan'e urzędników, gdyż 
jedni są zbyt nisko, inni zbyt wysoko opłacani. Także 
koszta na wojsko są zbyt wysokie. W pienwszem pół- 
roczu wynoszą 48 proc. wszystkich wydatków. Bytu- 
acja międzynarodowa nie wymaga, aby w ostatniem 
półroczu wydatki te były podwyższone. Wresuc'e re- 
ferent omawia skierowany przez komisję senacką pod 
adresem 'Rządu postulat, dotyczący wykonania.. obe- 
onego i komstrukeji przyszłego budżetu. Kończąc o- 
świadczył, iż rok obecny, rok pierwszego budżetu (po- 
zostanie w historji jako największy rak po roku oswo 
bodzenia. 

DYSKUSJA OGÓLNA. 

W dyskusji ogólnej zabrał głos sen. Zdanowski 
(ZLN.), który vazmacza, że ustalenie pieniądza okaza- 
ło, iż jesteśmy społeczeństwem ubogiem. Jest to zm 
zamsałe, ponieważ wojna i straty przez nią poniesione 
zjadły czwartą prawie część naszego majątku narodo 
wego. Intencje sejmowej komisji budżetowej i sema- 
ekigj komisji były te same: uzyskać zaufanie zagrani- 
cy. Sejm jednak fbył zdania, że najlepiej uzyskać to 
można przez okazanie optymizmu, a semacka komisja 
widziała. drogę do tego przez przyznanie się do naszej 
słabości finansowej, Ta ostatnia lroga jest drogą, któ 
rą wskazał Yioumg. Co do dochodów w budżecie ude- 
rza nadmieme obciążenie podatkami bezpośrednim”. 
Mowa wsłkazuje na upośledzenie rolnictwa i dnoży- 
zmę wyrobów przemysłowych i zauważa. że we twaizyst 


kich państwach ujalmmia się obecnie walka kół roln- _ 


czych z inmemi warstwami. Mowca kończy słowami: 
Mamy madzieję, że minister skarbu i prezes min'strów 
przejmie się pnzyjętemi pmzez te ustawy zobowiązania 

Sen. Szaniki (Ch D.) zaznacza, że wydamie sądu o 
samacji, jest możliwe tylko z oddali historycznej i ten 
sąd należy zostawić historji do której należy także 
premjer Grabski. Na razie odbyła się samacja waluty. 
Kryzys deflacyjny odczuwamy silniej niż nasi sąsie- 
dzi. Sanacji nie uzyskamy tylko właswemi siłami i 
musimy u zagiamicy wzbudzić przekonanie, że sto- 
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suńki u nas zmieniły się zasadniczo, aby uzyskać kre- 
dyt. Momwca zauważa, że polityka Banku Polskiego 
winna być liberalniejszą i że stopa procentowa jest 
za wysoką a, najważniejsze że jest jednak podwyż- 
szenie wydajmości pracy. 

Sen. Koerner (Koto żyd.) stwierdza, że rząd doko- 
nał naprawy waluty. Nie utrzymał jednak równowa- 
gi między tempem sunucji a tempem życia gospodar- 
czego, © doprowadziło do ruiny pewnych dziedzim 
życia. Mowca oświadeza, że jego klub będzie głoso- 
wał przeciw budżetowi. 

Sen. Nowudwarski (Ch. D.) oświadcza, że kłub jego 
będzie głosował za budżetem choć z ciężkim sencem 
bo ustawa skarbowa nasuwa uzereg wątpliwości. 
Mowca zauważa, że konieczne jest uzyskanie kredytu 
ZAgANICZAZYO. 

Sen. Pasternak oświadcza, że jego kłub będzie gło- 
sował przeciw budżetowi. 

Sen. Kędzior (P. S. L.) zauważa, że nie można jesz- 
cze mówić o naprawie skarbu, bo prawie trzecia 
część budżetu nie ma pokrycia, gdyż w dochodach 
trzecia część jest pokryta podatkiem majątkowym. 
Konieczne są nowe źródła dochodu, reforma admini- 
stracji i dopuszezemie wywozu produktów rolnych. 

Sen. Praus (P. P. S) wytyka rządowi brak zdecy- 
do wanej walki z drożyzmą. Podnosi, że nząd. utegając 
wpływowi kapitalistów i to obcych, wprowadził 10- 
cio godzinny dzień pracy w hutmietwie na Gómym 
Śląsku. mimo obietnicy p. Grabskiego. że zdobycze 
społeczne robotników będą tuszanowame. Mimo to 
kiub mowicv skłonny jest udzielić votum zaufania, 
natomiast skład gabinetu jest tego rodzaju. że to jest 
uniemożliwiome i dla tego będzie głosował przeciw 
budżetowi. 

Sem. Krzyżanowski (Wyzwolenie) oświadcza, że nie 
można mówić o stabilizacji stosunków w Polsce sko- 
ro nawet decyzja rady ambasadorów o granicy pol- 
sko-itewskiej ma być we wrześniu wniesiona na sesji 
Ligi Narodów, a prasa nic o tem nie pisze. 

Sen. aBmaszak (N. P. R.) stwierdza, że sytuacja 
wewnętrzna zmieniła się na konzyść, ustępuje biuro- 
kracja, dzielnicowość i warcholstwo. Polska uzdnowi 
fimanse, bo tego chcemy. Mowea wyraża wkońcu o- 
bawę, czy Rząd Grabskiego potrafi przeciwdziałać 
sabotażowi Trzemystoweów gómośląskich i żąda w 
tym kierunku większej energji. 

DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA. 


Na tea dyskusję ogólną wyczempano i pnzytstąpio- 
no do dyskusji szczegółowej. 

Sen, Buzek referował pierw-zą część budżetu „Płre- 
zydent Rzeczypospołitej* proponując przyjęcie bez 
zmiany. 

Po referacie sen. Ka jcza o budżecie Sejmu 
i Senatu. Dalsze obrady odroczono do jutra. 


ax GG W WE di amm 
DLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE. 


Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Cascarine-Leprince znajdują się w 
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 6518 
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Gościna opery lwowskiej. 
Pierwszy dzień gościny zespołu amtystów Opery 

lwowskiej nie zaznaczył się ze stnony Krakowa należ- 
ną gościnmością. Widownię teatru im. Słowackiego 
mie wypełmiła kmakowska. gubliczność jak należało po 
brzegi, by po długoletniem niesłyszeniu prawdziwej 
Opery, prawdziwej omk‘estry operowej dać dowodu 
tego „wielkiego umiłowania sztuki” i tej „wielkiej mu 
zykalności', o której nieraz pisało się talk szeroko. — 
Qzy wpłynęło na to cofn'ęcie z repertuaru opiery Sot- 
tysa „Panie kochanku“, na której demonstracyjnie 
nie chciała się jawić mniejszość narodowa, a na którą 
widoczmie nie pospieszyła większość narodowa, czy 
wysokie ceny biletu (muszą być mniej więcej takie, 
aby utrzymać olbrzymi zespół), dość, że przykro mo- 
że było miłym, wysoce sympatycznym i drogim go- 
ściom lwowskim śpiewać wobec pustych lóż i słabo 
obsadzonych fotelach. Ta jednak grupa iprawdziwych 
tubowników piękna muzycznego spędziła ten wieczór 
miezwykle mile, niezrażeni tem bowiem amtyści — a 
prawdziwi artyści, miłujący swą sztukę mnie zradwją 
się takiemi dnobmostkami — śpiewali i grali bardzo 
pięknie. |. 

W miejsce wycofanej na razie z repertuam opery 
dyr. Sołtysa dano „Proroka“ Meyerbera. Upery tej 
mie oglądali Krakowianie u siebie, bo jeśłi kiedy roz- 
trmiewała ta muzyka w Krakowie, to chyba w oza- 
sach (bandzo dawnych. 


Treści jej podawać nie będę — acz należałoby — 
by nie obciążać lamów pisma politycznego — zazna- 
czając jedymie, iż trafna była myśl amteprenerów obe- 
wej staggione, rozpoczęcia sezonu operą starego Te- 
gime'u a dojść przez dzieła Dalibesa, Verdiego. Leon- 
cavala aż do „Salome“ Ryszarda Straussa, którą — 
jak mnie miesprawdzome wieści doszly — ma być za- 
kończony sezon. Życzyć by tedy należało, aby muzy- 
kę i śpiew miłująca publiczność śpieszyła do widowni, 
wypełniała ją co wieczór i umożliwiła dokończenie 
pięknie zaczętego sczonu. 

'Wylkonanie poważnego i sędziwego tdzieła, było jak 
na rapryzę daną w pośpiechu, bez wypróbowania spra 
wnośc: maszynerji, opanowanie sceny i akustyki tea- 
tru przez amtystów itd. ze wszechmiar poprawnie. — 
Z uznaniem podnieść wypada staramną reżycenję, ce- 
lowe operowanie niewielkim, lecz doskonale swą rolę 
spełniającym — zespołem chóralnym i baletowym, ma 
lowniczość w układaniu scen zb'orowych itd. Praca 
ta wskazuje na p. Cyganika, jako na pomysłowega 
reżysera. Kostjumy poza pewnymi drobnymi "resztą 
usteńkami, anachromistycznemi, efektowne. 

Partję tytułową kreował masz dobry i stary znajo- 
my, do pewnego stopmia „dziecko Krakowa“ p. Igma- 
cy Mann, znajdujące w przepięknych, ma duży efekt 
obliczonych frazach — pole do ujawnienia całego 
piękna swego olbrzymiego i olbrzymie wyttmzymałego 
urguniu, gómującego metaliamym dźwiękiem i pięknem 
jego ponad otoczenie w zespołach i siłą ork'egtry. 


P. Mann zbierał też rzęsiste okłaski zarówno po każ- 
dym akcie, jak niemniej pnzy otwantej scenie. Purtję 
Fides — matki proroka — odtwonzyła starannie, lecz 
jakby z pewną rezerwą p. Tęczanowska. Ponieważ nie 
wątpii wie utalentowuno artystka śpiewała parję tę 
w wamunikach dia siebie niekorzystnych (podobno: śpie 
wała ją po raz pienwszy i bez próby), przeto ocenę 
jej talentu pozostawimy sobie na później. Bentę odda- 
ła p. Lipowska p'ęknie i starannie, wielkiego pola do 
popisu w partji tej nie miała, lecz bardzo pięknym 
głosem, starannie uformowanym. ujęła audytorjum, 
od początku ciesząc się jego przychylnością do. końca 
przedstawienia i zbierając oklaski za umystyczne uję- 
cie partji, zarówuw z śpiewackiej, jak i dramatycznej 
strony. P. Cyganik jako hr. Obental nie miał odpowie- 
dniego (pola do ujawn'enia w szerszej mierze swych 
zalet głosowych, spełnił jednak swe zadania z anty- 
stycznym umiarem, zdradzającym w nim śpiewaka do 
skonałego: Gmono trzech anabaptystów twonzyli pp. 
Kwiatkowski. Szymański i Marlimi, doskonale ześpie- 
wani i stonowani hurnonijnie w grze i dramatycznem 
przeprowadzeniu swych zadań. Balet pracował nze- 
telne, dając w kilku obrazach pigne, mile oko ba- 
wiące ustępy, przyczyniające się wysoce do podniesie 
nia ogółmi poprawnego ropryzy, której muzy- 
AEn TAnTOÉČ 


cmg stroną skierował z ę a f p. Stadtler. 
Stanistaw Bursa. 
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„GONIEC KRAKOWSKI” 


Z ziemic Polski. 

NOWE WYKOPALISKA W KIELEQCKIEM. „Głos 
Pińezowyski* zamieszcza fachowy artyk dra J. Żu- 
rowskiego, konserwatora krakowskiego o wykryciu 
nowych wykopalisk przedhistorycznych w południo- 
wych okolicach Kieleckiego. (Przedewszystkiem w 
Księżnicwch Wielkich znaleziono dalsze 30 ziemianek 
z wyrobami gflinianemi, kamiemnemi, z kości i nogu. 
Śiaądy takich samych osad stwierdzono w Witowie, 
Dolamach, Jaksicach, Majkowicach i Morsku. W Maj- 
kowicach ceramika i wyroby kamienne pochodziły 
z epoki młodej kamiennej. Tam też był grób neoli- 
tyozny z wyrobami kultury t. aw. grodziskowej, Naj- 
ciekawsze odkrycia okazały się w Jaksicach. Są to 
t. zw. groby Zędowe typowo Słowiańskie z czasów 
końca przedchistorycznej doby. Grobów takich znaj- 
dawano w Polsce bardzo mało, odkrycie ich ma do- 
noste znaczenie dla stwierdzenia dawności słowiań- 
skiego osadnictwa na ziemiach polskich. 

ŚWIĘTO 73 P. P. W KATOWICACH. 73 p. p. ob- 
chodził w Katowicach swoje święto pulkowe. Po po- 
ranmej pobudce odbyło się w otwartej kaplicy obok 
kościoła Marjackiego nabożeństwo, w którem wzięli 
wiziat wojewoda Bilski, marszałek sejmu Wiolny, 
konsul francuski i kierownicy władz cywilnych i woj- 
<kowyich. Po nabożeństwie odbyła się na ulicy Dwor- 
cowej defilada. Po południu odbyło się w koszarach 
w Kasywie oficerskiem śniadanie ma kilkadziesiąt 
osób, w którem wzięli udział ks. administrator apo- 
etolski Mord. przedstawiciele władz wojskowych i 
cywilnych. oraz wiele wybitnych osobistości tutejsze- 
go społeczeństwa. Wygłoszono szereg toastów. Po 
południu dbyły się na placu kszar zawdy wojskowe. 

60-L1ECIE MAŁŻEŃSTWA KS. FERD. RADZI- 
WIŁŁÓW. Jak domosi Dziennik Poznański“. w osta- 
tnich dniach obelodził książe Ferdynand Radziwiłł 
60-lecie swego małżeństwa z kwiężniezką Pelugją Sa- 
pieżamką. Radziwiłł, poromek stamożytnego rodu pol- 
skiego, skoligacony jest nietylko ze wszystkiemi wy- 
bitniejszemi domami polskiemi, ale i z najstarszemi 
rodami w Europie. Jest on 11-tym z rzędu ordynatem 
na Ołyce i trzecim na Pnzegłodziwach. Ukończył on 
w tym roku 90 lat życia, przez długi czas pracował 
na polu parlamentarnem. Przez pół wieku piastował 
mandat poselski. a przez 40 lat prezesurę Koła pol- 
skiego w Berlinie, będąc czołową postacią polskiej 
raprezentacji poselskiej na terenie berlińskim. W od- 
rodzonej Polsce przewodniczył jako marszałek hono- 
rowy na pierwszem posiedzeniu Sejmu ustawmodaw- 
czego. Następnie usunął się w zacisze domowe. 

ŁODZIĄ Z WARSZAIWY DO GDAŃSKA W 8 DNI. 
Wczoraj zawinęła do pmzystani gdańskiego klubu 
'wioślarskiego łódź żagłowa „Panna Wodna“, która 
żagluje pod flagą wojskowego klubu wioślarskiego 
w Warszawie i przebyła przestrzeń  Warszawa— 
Głańsk w ciągu 8-miu dni. Po krótkim pobycie w 
Gdańsku łódź wyrusza na polskie morze, kierując się 
na Hel. Zaznaczyć należy. że „Pamma Wodna“ jest 
pierwszą polską żaglówką, która przybyła z Warsza- 
wy do Gdańska. Przez cały prawie czas podróży łódź 
żagłowała pod wiatrem przeciwnym. wiejącym w gó- 
rę Wisły. Osadę łodzi stanowią dr. Witold Dlonoszew- 
ski i Mieczysław Obarski. 


e a. 


Ze stolicy Pelski. 

PREZYDENT WOJCIECOWSKI wyjeżdża 
sierpnia do Bydgoszczy na kilkudniowy pobyt. 

ROZBIÓRKA SOBORU NA PLACU SASKIM 
w Warszawie postępuje dość szybko naprzód. Roboty 
prowadzone są jednocześnie nazewnątrz i wewnątrz. 
Jedna kopuła nad wejściem głównem jest już znie- 
siona, z Czterech narożnych usunięto już dach i obec- 
nie zdejmowane są komstrukcje żelażne, pozostała je- 
Ezcze nienaruszona kopuła środkowa. Mozolne usu- 
wanie mozaiki z wmętrza soboru ukończome zostanie 
w niedalekiej przyszłości. 

NA CMENTARZU ŻYDOWSKIM W WARSZA- 
WIE odbyło się nabożeństwo z okazji odsłonięcia 
pomnika jednego z rabinów. Na uroczystość przybył 
Sadyk Siterman z Radzymina. Na cmentarzu zebrał 
się tak wielki tłum, że policja musiała interweniować. 
Kiedy tłum nacierał do kancelarji ementamej, roztra- 
towano 7r-letniego starca na Amierć, 
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Rzeczy ciekawe 
„LIGER“, CZY TIGON“? 

Przed niedawnym czasem jeden z książąt indyj- 
skich wzbogacił, jak donoszą z Londynu, tamtejszy 
Ogród zoologiczny osobłiwem stworzeniem z rodziny 
kotów. Jest to mianowicie awoc niełegainego związku 
lwicy z tygrysem. 

W dyrekcji OQgmodu sądzono pierwotnie, iż ojcem 
tego zwienzęcia był lqw a matką tygrysica i dano mu 
nazwę „higer“, będącą skrótem dwóch słów li(on) i (ti) 


Listy z kraju. 
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Centralizada cy „decentralizacja Kasy Choryth — 


czyli, jak sią leczy ubogich w Tarnowie. 


Tarnów, 22 lipca 1924. 

Z powodu zbliżających się wyborów do Pow. Rady 
Kasy chorych, socjaliści ujadają w swoim miejsco- 
wym organie na „Chjenę (a pod nią rozumieją 
wszystkiich, którzy nie są socjalistami), że dąży do 
„decentrlaizacji' Kasy chorych. 

Ami robotnicy nie zastanawiali się jeszcze nad tem, 
jakie „niekorzyści* dałaby „decentralizacja“, ani so- 
«jadiści sami nie zastanowili się nad tem, 

jakie szkody przynosi im samym centralizacja. 

iPostararam się to wyjaśnić wszystkim wyborcom 
na przykładach tarnowskich. 

I tak: Zanim wyszła ustawa o przymusowem ubez- 
pieczeniu w Kasie chorych, Zarząd dóbr Gumniska 
XX. Sanguszków wtrzynnywał dla całego swego per- 
sonalu najłepszego lekarza w Tamowie, dra Zbignie- 
wieza, którego w znacznej części opłacał dwór za le- 
czeniie ich persomalu. I nie było wówczas najmniejsze- 
go manzekamia ze strony pracowników gummiskich, a 
dr Zbigniewicz tam właśnie zyskał sławę najzdołniej- 
szego lekarza. 

iPodobmież przed przymusowem ubezpieczeniem w 
Kasie chorych miasto Tannów utrzymywało 4 lekarzy 
i personal magistracki mógł bezpłatnie z nich korzy- 
stać, a wszyscy byli zadowoleni. 

Oto drugi przykład decentralizacji. 

Obecnie zaś, kiedy wiszystikich ubezpieczono w Ka- 
sie chorych, 

nikt prawie nie chce tam iść, 
wiszyscy dążą wraz z innemi miastami do wyłączenia 
personału miejskiego z Kas chorych, bo płacą zarów- 
no pracownicy, jak i magistraty, a korzyści z tego nie 
m: . 

Dziś w Tamowie wskutek centralistycznej Kasy 
chorych jest w magistracie tylko jeden lekarz. resztę 
zredukowano. 

Dlaczego nikt prawie nie ma korzyści z centrali- 
stycznej Kasy chorych? 

Qto żaden ze zdolnych lekarzy o wyrobionej sła- 
wie na miejscu nie pójdzie ma mrzędnika, bo mu to 
psuje praktykę. Kasa chorych przyjmuje więc na le- 
karzy przeważnie tych, którzy z braku praktyki sa- 
mi się o to proszą. — Czyli personal lekarski w Ka- 
sach chorych jest zwykle jak najgorszy. 

Wobec procesji tysięcznych rzesz chorych, cisną- 
cych się do lekarzy, żadem choćby najsumienniej:zy 
nie ma czasu i żałuje go ma dokładne zbadanie pa- 
cjenta, tylko lekarze zbywają ich jak najprędzej. 

Dla demonstracji podaję dwa przykłady: 

Od jednego chlebodawcy odeszła służąca. W dwa 
dni po odejściu zakatarzyła się i z katarem zgłosiła 
się do Kasy chorych. Tam jej powiedziano, że ma ka- 
tar oskrzeli i — odesłano do szpitala. Szpital ma 
twoich ciężko chorych, lekarze nie mogą nadążyć o- 
peracjom ciężkim, więc nie mają wprost czasu na ba- 
danie lekko chorych. Dwa tygodnie więc czekała stu- 
żąca chora na oskrzela, zanim ją zbadano, w trzecim 
tygodniu dopiero ją leczono, a po czterech wypusz- 
CZOMO. 

Jalkąż „korzyść“ ma Kasa chorych z centralizagji? 
Oto tę, że za głupi katar zapłaci szpitałowi za czte- 
ry tygodnie, a następnie przez dwa tygodnie będzie 
płaciła chorej kiedyś na katar zasiłek. 

Inny przykład: Służącej jednego chlebodawey pu- 
Ściła się krew z nosa. Było to w sobotę popołudniu. 
Kasa chorych już była zamknięta, w niedzielę rów- 
nież w poniedziałek dopiero mogła pójść do Kasy 
choryich. Czekała z krwawiącym się nosem od 8 rano 
do 1 popołudniu, zanim doczekała się kolei swojej po 
różmych biurach. Wreszcie lekarz popatrzył do nosa 
i ze słowami: „Hm, hm! — Aha! — Aha!* — ode- 
słał ją do szpitala, pisząc w księdze, że ma polipa w 
mosie, po łacinie hypertrophia nas. sinistr. Udata się 
wiec dopiero popołudniu ze służbodawicą do szpitala. 
Tam czekaki oboje do 5-tej popołudniu i ldkarze 0- 


świwdczyli, że dziś już nie mogą jej pomódz, bo są bez 
abiadu, gdyż od 11 do 5 bez przerwy robili operacje 
u ciężko chorych. — Nazajutrz tylko dzięki opiece 
samego służbodąwcy zdołano ją zbadać i okazało się, 
że polipa żadnego niema, i zapisano jej maść; co się 
jednak stało, aż o godz. 2 popołudniu. 

Gdyby więc nie interwencja służbodawcy, byłaby 
również w szpitalu posiedziała kilka tygodni. Dopiero 
we środę można się było udać po przepisanie recepty 
do Kasy chorych. 

Lecz znowu co za oszczędność? Lekarz. przepisując 
receptę, opuścił te Środki, o których w szpitału mó- 
wiano, że są najskuteczniejsze. Służbodawca poszedł 
z obu receptami do apteki prywatnej przekonać się, 
czy opuszczone leki są za drogie, lub czy ich brak 
i okazało się, że leki te są, a pmzez redukaję ich zy- 
skuje Kasa chorych 28 gnoszy. - 

A więc odsyłanie chorych do szpitala na koszt Ka= 
sy chorych, to jest nic. A zato oszczędza się na le- 
karstwie o 28 groszy, chociaż nikt lekarza o taką 0- 
szczędność nie prosi, 

Chłebodawca internwenjował jednak u lekarza na- 
czelnego dra Zibigniewicza, (który po stracie klijente- 
li w Gummiskach musiał w Kasie chorych przyjąć po- 
sadę): to jednak potrwało aż do godz. 2-giej i apteka 
nie mogła już sporządzić maści w tym dniu. Tak u- 
płynęła środa. 

Aż dopiero we czwartek w południe zdobyła owa 
służąca swoją maść na krwawiący noz. 

6 dni więc czekała na lekarstwo, 
którego wartość wynosi 1 złoty w aptece prywatnej. 
A Kasa chorych zapłaci za odesłanie jej przez leka- 
rza do szpitala za 3 dni pobytu w szpitalu. 

Czyż nie lepszą jest decentralizacja? Czy nie by- 
łoby lepiej, aby każdy większy zakład przemysłowy, 
instytueja lub korporacja i miasta miały swoich le- 
karzy i swoją radę zdrowotną, zastępującą Powiato- 
wą Radę Kasy chorych? Każd z tych instytucyj wy- 
ibrałaby ze swego łona radę zdrowotną, któraby dba- 
ła o swą instytucję, wnet więc pomiędzy niemi po~ 
wstfłoby współzawodniowo © lepszy stan zdrowotny 
i lepszych lekarzy. 

Wykazałem, że Pow. Rada Kasy chorych traci na. 
centralizacji przez to, że wielu z winy kekanzy lub u- 
myślnie „naciągają* Kasę chorych. To samo już po- 
winno być bodźcem do decentralizacji. 

Lecz rocjaliści boją się tego. 

(Dlaczego? Bo 
przy centralizacji mogą układać swe pantyjne listy 
delegatów, swych agitatorów, drzeć skórę z każdego 
zdrowego i chorego, którzy się u nich leczyć nie mo- 
że lub nie chee i nie zważać na straty, jakie ponoszę 
od zleniwiałych robotników, którzy wciąż o zasiłki 
się upominają, bo zasiłki, które często niesłusznie pła- 
są, są właśnie środkiem agitacyjnym dla mich, bo mo- 
gą o nich dużo mówić i zdemoralizowane leniuchy 
potwierdzą to. 

Przy decentralizacji, gdy w każdej instytucji ludzie 
się zżyją, jak rodzina, jwżby socjaliści nie mogli swą 
agitacją do nich trafić, nie mogliby udawać dobno- 
czyńców humanitarnych, walczących w ich obronie 
z rzelkomymi wyłzyskiwaczami i kapitalistami; naj- 
ważniejsza zaś rzecz, nie mieliby z kogo drzeć na u- 
trzymanie swych agitatorów partyjnych. 

Chociaż w Tarmowie jeszcze probłem decentraliza- 
cji Kas chorych nigdzie szczegółowo nie był omawia- 
ny, (raz tylko był poruszany na wiecu pp. Miasow- 
skiego (Ch.iD.) i Mamaczyńskiego (ND.) przeciw cze- 
mu gwałtownie się opierały intmizy socjalistyczne) — 
lecz ponieważ teraz, gdy przed wyborami do Kasy 
chorych soajaliści straszą wszystkich decentralizacją, 
uwiażałem za stosowne dać kilka przykładów, któreby 
wyborców uświadomiły, 

Na decentralizacji „Chjena* nie zyska, tylko so- 
cjaliści stracą. 


ger. Wkrótce jadnak przybył do Lomdynu ofiarodaw- 
ca owego bastardu, książę Randżitsinghe i wyjaśnił, 
że sprawa ma się odwrotnie, tj, że ojcem był tygrys 
a matką lwica. Wobec tego zmieniono pierwotną na- 
zwę zwierzęcia na „tigon“ skrót z tig(er) i (li)on. 
Przy tej sposobności opowiedział książę, co nastę- 


W jego menażerji pmzyszły ma świat równocześnie 
dwie twice i dwa tygrysy. Zwierzęta te chowały się 
razem. W siódmym roku ich życia mastąpiło skmzyto- 
wanie. Dwa jednak pierwsze ponieść miały smutny 
koniec, ponieważ lwice pożarły wszystkie małe. Do- 


piero z trzeciego pomiotu uchowały się cało cztery 
młode „tygryso-lwy*, z których dwa książę zachował 
dla siebie, jeden zdechł, a jeden majduje się teraz w 
Londynie. 

Rodzice tych „tygryso-Iwów* zakońozyłti swój ży- 
wot tragicznie skutkiem niezgody małżeńskiej. Pewne 
go mami powstał między lwicą a tygrysem zatang O 
kawałek mięsa. Lwica chwyciła zębami za gardło ty- 
grysa, któremu udało się dopiero po 20 minutach 
uwolnić. Wtedy mucił się na lwicę zagryzł ją, ale sam 
zdechł w parę minut później skutkiem upływu krwi 
z an odniesionych. 


s 
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4 prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości za' miesiąc: 
PT. pr enumerałtorów lipiec w przeciwnym razie bedzia źmiszóni Wstrzymać 


wysyłkę dziennika. 
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Związek Strzelecki I PPS. W obronie czci polskiego robo- | mate! odczuwa dia polskiego robotnika, ale niech bę- 
tnika. dzie także wyrazm tej wielkiej miłości dla całego 
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Śmiało i otwarcie raz tu powiedzieć należy, że kła- 
mie kto usiłuje przedstawić wypadki 6 listopada jalko 
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bezpieczeństwa materjału zapalnego jaki się groma- Bywa m4 mice 

dził i wemagał przed ogmiskiem ich agitacyjnych wy- | bie musiał. 


podkreślane nie pozwalało na ukrycie przed nimi nie- 


do 3 po pot., a nie jak dotychczas tylko do 2-ej godz. 
po połudn. 
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. z jasnego nieba, ale wyładowaniem elektryczności, To też niech wyrok Wasz będzie wyrazem tej zer- 

której motory pracowały długo i celowo. decznej wiary i tej gorącej troski jaką każdy oby- Ki. Hr. 


Ad EDEN O 


Com. jt PO w różo dy ogoć olomon, | KRONIKA. 


wan „Naj Fora o 


p j f z ; REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
iie rozumiemy własnego interesu odparcia bezecnych ataków i napaści, z Śnoda: „Lakme“, opera w trzech aktach Delibes'a. 
REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 

Środa: „Świt, dzień i noc“. 


Przy dzisiejszym katastrofalnym braku środków obro- | podajemv zestawienie kosztów pizesyłki piemiężnej po 
towych zagadnienie szybkości i sprawności obiegu pienią | cztą i przez PKO.: 


a| 
dza staje się szczególniej aktualnym, a jego pomyślne roz kwota przekaz pocztowy przekaz (PKO. 


ATE RA Gd Aa ROW Eeh. od 10—25 7 25 gr. ery REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
NOWAKA ARCE: : * | od 25—50 zł. 40 gr. 8—15 gw. eń: i Am alae 
Wobec niskiego stanu emisji biletów (niedochodzącego | od 50—109 zł. 60 gr. 16—30 gr. itd. p a j pae od W Ą koca as oki0E 


do 500 miljonów złotych), kluczem do rozwiązania sytua- A R s » ; 
cji jest umiejętne korzystanie z usług pieniądza. Dobra 3) Najdogodniejszym jenak sposobem jest. użycie t. zw. 
organizacja obiegu, dokonywanie możliwie znacznej ilo- | czeku .przelewowego, gdy zarówno dłużnik jak wienzyciel 
ści transakcji pieniężnych bezgotówkowo, drogą clearin- | posiadają rachunek w PKO. lub w Banku Polskim. Wy- 
gu. pomnaża ilość środków obiegowych i przyczynia się | vównanie mależytości następuje bezgotówkowo, gdyż da- 
do złagodzenia skutków przesiłenia, spowodowanego ich | ną kwotę odpisuje się z konta jednej a dopisuje na konto 
brakiem. W okresie szybkiej dewaluacji, kiedy pieniądz | drugiej osoby; czynności te uskutecznia PKO. bezpłatnie. 
tracił na wartości omal, że nie w momencie przechodze- | Jakże idealnym byłby stam, kiedyby każdy posiadał kon- 
nia z rąk do rąk. kiedy wysłany pocztą lub przez PKO. | to w PKO. i gdyby większość transakcji w ten bezgotów- 
dochodził uwa miejsce przeznaczenia w połowie swej war- | kowy sposób załatwiać można, To też w interesie każde- 
tości, zagadnienie szybkości obiegu wystąpiło w formie | 20, posiadającego stosunki finansowe z klijentami leży 
drastycznej; i dzisiaj wobec szalonej ciasnoty pieniądza | nietylko spieszne otwarcie sobie samemu konta w PKO. 
nie wolno mu ani na chwilę spoczyjwać, ciągłe przecho- | ale i nakłanianie do tego swoich klijentów. 
dzić musi z rąk do rąk, wprzągnięty w służbie społeczeń- Drogą cleaningu przy małej stosumkowo ilości. znaków 
stwa. Ale obrót pieniężny musi być nietylko szybki, ale | obiegowych idokomywać można znacznych operacji pie- 
i tani. nieżnych. Przykład krajów amglo-saskich wykazuje, jak 
Obie te zalety jedmoczy w sobie przekazowy obrót cze- | doniosły wpływ wywiera na całokształt stosumków go- 
kowy Pocztowej Kasy Oszczędności. Wbrew rozpowsze- | spodarczych. finansowych i kredvtowuch zastąpiemie ban- 
chnionemu mniemaniu, które opiera się na dawno wyple- | kmotów czelkiem. Ekonomiści obliczaja, że gdyby rozpo- 
nionych usterkach lub na nader rzadkich wypadkach, wy | wszechniony w Angliji obieg czeków chciano z powrotem 
nikłych zazwyczaj z winy przypadku, obrót PKO. jest | zastapić banknotami, dla samego tylko Londvnu Bank an 
szybki, bo dzięki wprowadzonym ułepszeniom systemu | giełski byłby zmuszony podnieść sześciokrotnie ilość emi | jęczniczej. Kierownictwo oddziału powierzono dr. Witol- 
pracy wszystkie bezwzględnie wpłaty z urzędów poczto- | towanych banknotów, a temsamem i swój zapas złota. dowi Świenzomwi, b. I. asystentowi kliniki otologiczmej U. 


dzinie 9 wieczór program naukowy: „Choroby wenerycz- 
wych nadchodzące do PKO. o wczesnych godzinach po- Naturalnie w Polsce na tak powszechne stosowanie cze | Jag. Chorych niezamżonych przyjmuje się bezpłatnie lco- 


ne“ z prelekcją lekanza specjalisty. 
Sztuka: „Huragan“, sensacyjny dramat w 8 aktach. 
Uciecha: „Phroso*%, romans awanturmmiczy w 8 aktach. 
Wanda: „Symfonja śmierci“, dramat w 6 aktach. 
Warszawa: „W sidłach elektrycznego człowieka” (Har- 
ry Peel), dramat. 
Zachęta: „Walka o testament“. (Charry Pell). 


USTĄPIENIE DYREKTORA MAGISTRATU. Jak się 
dowiadujemy v, 1 sierpnia przechodzi w stan stałego spo- 
czyniku dyr. magistratu p. Władysław Grodyński, Funikcje 
dyrektora magistratu obejmie biuro prezydjalme. 

ROZWÓJ SZPITALA 00. BONIFRATRÓW W KRAKO 
WIE. Z dniem 15 bm. rouszemzono znaną dobroczynną 
działalność szpitała OO. Bonifratrów przez otworzenie od 
działu chorób uszu, nosa i gardła. Oddział ten rozporzą- 
dza na razie 12 łóżkami oraz pokojem do badań, umzą- 
dzonym wedlug najnowyszych zasad hygjeny i techmiki 


JONA Poe Ni anaty PE oiow anaapa stao AO jeszcze zawcześnie. Jednakże zorganizowany w PKO | dziennie od: godz. 10—11 rano. 
do aygpozyciiklijentów. obrót czekow* zrsikuje coraz większe zaufanie społeczeń- (j). POGROM ZŁODZIEI TARGOWYCH. Plaga zło- 
To też podnosząc sporadyczne wypadki zwłoki nie na- | stwa i stanowi podstawe. na której będzie możma szeroko dzieji targowych, grasujących w czasie targu na Ryn- 
leży zapominać o dziesiątkach i setkach tysięcy skrupu- | ten system regulowania transakcji pieniężnych rozwimąć. ku Giw b s 5 Aa SUNEKI nedi) Kod 
latnie i punktualnie przez PKO. załatwiamyjch zleceń. W dziedzinie rozwoju obwotu bezgotówkowego Pocztowa | SU ożwnym poczym POEZO 1 su! pol 
wstawać. Niedawmo temu podaliśmy na tem miejscu 


ty aiz a A Kasa Oszezedności zrobiła już bardzo wiele. W r. 1923 
„ omiwktswąpie E pf że ogólny obrót czekowy PKO. wynosił około 96.000 miljar- | kilka faktw kradzieży popelnionych na szkodę pu- 
siadać: możma. w Centrali i zupełnie niezależnie od tego dów Mkp. w tem obrót bezgotówikowy 58.000 miijardów | pirczmości kupującej na Rynku. Między innymi ofiarą: 
w Oddziałach PKO. Wpłaty na nie uskuteczniać może | Mkp., czyli 60.3 proc. złodzieji padła p. T. S., wdowa po pułkowniku W. P.,. 
bezpłatnie zarówno właściciel konta, jak każda inna oso- Z przykrością jednak stwierdzić należ Że w naszem której skradziono z torebki srebrny pamiątkowy ze- 
ba na jego rachunek, we wszystkich urzędach poczto- | mieście i w Małópołsce wogóle zrozumienie dla tej kwe- | n. Roe. gg kwote piemiężną. I oto dzięki 
wych. © każdej czynności na jego koncie zostaje klijent | stji jest jeszcze nazbyt małe, gdyż w Kmakowskim Od- | garek oraz znaczniejszą Mywoię P ężną. 

natychmiast powiadomiony t. zw. wyciągiem koniowym | dziale PKO. od! początku jego istnienia, tj. od 1 marca | energii wywiadowców P. P. z I komisarjańu w prze- 
i saldem, wykazanem na Ostatnim wyciągu może dyspo- | 1924 r. na ogólną kwotę obrotu czekowego około 73 miljo | ciągu niespełna tygodnia zdołamo złodzieji schwytać,. 
nować właściciel konta lub osoby przez niego upoważnio- | ny zł., obrót bezgotówikowy wynosił niespełna 13 mili. | s zegarek zmajdujący się już w trzecich rękach, u pa- 
ne, których podpisy są złożone w PKO. w tnojaki sposób: | złotych a więc zaledwie około 17 proc. Stam ten jednak | nów. o dobrać. M nodókay SAiób s vyśledzono jesz- 
1) Zapomocą czeków kasowych na okaziciela, które od- | niewątpliwie się polepszy, gdy ugruntuje się wśród szero- | TOW, 0f brać. W podobny Spi Nate JE 
nośny Oddział PKO. wypłaca natychmiast, nie pobierając | kich rzesz zrozumienie dla pożytecznej i doniosłej dzia- | Cze kilka innych kradzieży targowych. Należy mieć 
za to żadmej prowizji. 2) O ile odbiorca mieszka w inmej | łalmości tej instytucji oraz zaufanie do niej, którego nie | nadzieję, że niezmordowane wysiłki dzielnych wy- 
miejscowości wystawia właściciel przekaz czekowy wy- | zdoła chyba zachwiać lada bezzasadna płotka o zwinięciu | wiądowców i posterunkowych doprowadzą wreszcie 
płacany w każdym urzędzie pocztowym. Za załatwienie | tutejszego Oddziału PKO. — wogóle nieuczciwa nagonka | ; mego wytepienia złodzijstwa w miejscach pu- 
przekazów pobiera PKO. prowizję w wysokości 3 proc., | pewnych sfer na tą ze wszech miar pożyteczną i potrze- 0 ZUMA, WSE J J « 

a od kwot powyżej 500 zołtych 2 proc. Dia porówania | bną placówkę. | blicznych, jak: Rymek, tramwaje, planty i t. d. 
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się będzie codziennie punktualnie od godziny 9 rano- 


wał każde łajdactwo, niech znajdzie się w nim męski : 


Nr. 167 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Wykrycie tajnej organizacji 


która współdziałała z rozstrzelonymi sprawcami zamachu na Lwów. 
Fundusz bolszewicki tajemnicze listy. 


Lwów, 22 lipca. Nowe szczegóły, jakie wychodzą 
obecnie na jaw w sprawie bolszewickiego zamachu na 
Lwów, świadczą © tem. ;Ż spiser zorganizowany Vył 
dokładnie i obmyślany w szczegółach i że 
szajka miała dalszych spólników, prócz 

nych 
już głównych sprawców Dittricha i Sołonenki. Oto je- 
szcze przed rozstrzelaniem obu zbrodniarzy doszło do 
wiadomości prezydenta sądu Hawla, że w więzieniu 
zdarzył się wypadek, iż ktoś wynosił z obrębu gma- 
chu więzienia listy od Sołoneńki do jego żony i in- 
nych nieznanych osób. 

Wdrożono natychmiast energiczne dochodzenia, w 
czasie których powiadomiona o stanie rzeczy policja, 
aresztowała pewnego dozorcę więzień. Dozorca ten— 


rozstrzela- 


Aresztowanie sprawców 


jak się okazało z niezbitych dowodów — rzeczywiście 

wynosił listy do żony Sołoneńki i innych osób. 

Pnzystąpiono do zbadania treści owych podejnza- 
nych listów i okazało się, że chodziło w nich o pie- 
niądze, a w szczególności o ukryte w nieznanem do- 
tąd miejscu przeszło 100 dolarów, które usiłował So- 
łoneńko dostać na cele obrony. Nie były to jednak 
pieniądze jego własne, ale jakiś fundusz bolszewicki. 
Wynika to z faktu, iż jeden z listów skierowany był 
do jakiegoś maszynisty kolejowego, nazwiskiem B., 
znanego komunisty. Po aresztowaniu wspomnianego 
dozorcy 'więzień śledztwo policyjne i sądowe jest da- 
lej w toku i naprowadziło na nowe szczegóły całej 
sieci organizacji, która współdziałała z zamachow- 
cami. 
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zamachu 


na konsula amerykańskieśo w Teheranie. 


Stan oblężenia w Teheranie ogłoszono. 


Teheran, 22 lipca (PAT). Ogłoszono tu stan oblę- 
żenia. Aresztowano wiele osób, posądzonych o współ- 
udział w zamordowaniu konsula amerykańskiego. 

Podczas gdy tłum atakował konsula, znajdowało 
się wśród tłumu wielu policjantów i uzbrojonych żoł- 
mierzy, z których mikt nie oddał ani jednego strzału 
w obronie ofiary zbrodni. 


Od 


Komsul bronił się dzielnie, został jednak ubezwład- 
niony przez rozszalały tłum. Część żołnierzy miała 
brać udział w zamachu. Na głowie konsuła są ramy 
| od cięcia szablą. 

Korpus dyplomatyczny wystosował do rządu per- 
skiego ostrą notę. 


S mni popelnionyth w (elach rtnnłowych 


Mąż oskarża żonę jako inicjatorkę tych zbrodni. 


Warszawa. (AW). „„Dwugroszówka* podaje wiado- 
mość. że para małżonków Stamisław i Germafida Zbo- 


ińscy z Grodna, oskarżeni są o 51 morderstw dla ce- 


| łów rabunkowych. Mąż oskarża żonę, jako inicjatorkę 
| mordów. 


Czyn Umińskiej aktem wielkiej ofiary 


Co mówi lekarz, który leczył $. p. Żyznowskieśo. 


Warszawa, 21 lipca. 

Od znaengo lekarza warszawskiegv, E. Lewenstei- 
ma, który leczył śp. Żyznowskiego, otrzymał „Kurjer 
Warszawski“ następujące pismo: 

„Wiadomość o ozynie p. Umińskiej, która zastrze- 
tiła śp. Żyznowskiego, winna być zaopatrzona w ko- 
'mentarze. które prawdopodobnie poza niżej podpisa- 
nym. mało komu są w caełj pełni znanej. To też nie 
mogę się powstrzymać od udzielenia ich. 

„Jestem chirurgiem, który miał w kuracji śp. Ży- 
zmowskiego od pierwszej chwili jego choroby (od 3 
do 4 miesięcy). Chorobą tą był rak o niezwykłej zło- 
śliwości. Mimo dwukrotnej Operacji, wznowienie cho- 
toby następowało z gwałtowmą szybkością. Przed 4 
tygodniami stan był beznadziejny. Doradziłem mu 
zzukanie cudu w Paryżu: udał się więc tam do zna- 
nego zakładu ceurieterapeutycznego. Przed wyjazdem 


Cztery osoby zabite, 
Berlin. (AW). Z Mihuzy donoszą, że w pobłiżu gra- 


nicy szwajcarskiej autobus samochodowy z 50 pasa- | 


żerami wpadł w przepaść z wielkiej wysokości. Czte- 


Wielka katastrofa samochodowa 


rzekł mi: 

— Niech pan nie myśli, że będę czekał cierpliwie, 
aż zgniję. W Paryżu zaznę od kupienia sobie braunin- 
ga. 
„Żywot jego był policzony na tygodnie (nie na mie- 

siące lub lata). P. Umińska opiekowała się nim cały 

czas choroby z bezpnzykładną ofiannością. Widziałem 

się z nią przed jej wyjazdem do Paryża; mówiła mi 

z przerażemiem, że Żyznowski grozi samobójstwem. 

„Wobec tych faktów „zabójstwo“ Umińskiej jest 
aktem tragicznym wielkiej ofiary. 
„Jestem pewny, że Żyzmowski kazał się zastrzelić, 

a ona odmówić mu nie mogła. Pozatem wiedziała ode 

mnie, że krótkie jego dni są policzone i że wyjścia 

niema. 
„Piszę to, licząc, że słowa moje w ten lub inny 
sposób przydać się mogą dla sprawy“. 


wiele ciężko rannych. 


| rej pasażenowie zabici na miejscu. Pozostali ciężko 
ranni. 


BREMESCEGY ZZA C TWEN COZAAR TSL GBA 
Jak ogałaca się Kraków z dobrego mięsa?! 


Spekulacje komisjonerów na targowicy miejskiej — Wywóz bydła pierwszej jakości — 
Usunąć szkodników ! 


GO. W ostatnich dniach został Kraków — dzięki 
karygodnym spekułacjom komisjonerów na targowi- 
cy miejskiej — pozbawiony prawie w zupełności lep- 
szego mięsa. Mianowicie komisjonerzy wyprowadza- 
ją co lepsze sztuki bydła — jeszcze w czasie trwania 


siamtąd prostą drogą na kolej i... zagranicę. 

W ten sposób wbrew  regulaminowi targowemu, 
który powiada, że wszelkie bydło sprowadzone na 
targ, niezakupione, musi pozostać na placu aż do 
skończenia targu i zamkmięcia targowicy — komi- 


1 


targu — z targowicy do przygotowanych stajen. a | $jonerzy ogałacają targ z najpiękniejszych sztuk, 3 | 


Str. 1. 


przez to samo rzeźnicy krakowscy nie mogą zaopa- 
rzyć się w lepsze sztuki bydła i konsumenci krakow- 
sey pozbawieni są lepszego mięsa. 

Że nie operujamy gołosłownemi zarzutamiż niechaj 
posłuży fakt, że w dniu 11 b. m. wywieziono w ten 
sposób z targowicy miejskiej 190 sztuk bydła, maj- 
przedniejszej jakości! 

Kiomisjonerzy krakowscy, których w ostatnich cza- 
sach namrożyła się cała gromada. zamiast pośredni- 
«zyć w dojśeiu do skutku transakcji między właści- 
cielem bydła a rzeźnikiem (bo to jest ich zadaniem) 
utnudniaja kupno, spekulują sami i w rezultacie dzia- 
łają tylko na szkodę kupców krakowskich i konsu- 
mentów. 

Spodziewamy się. obecnie, po rozwiązaniu zniedo- 
łężniałej Rady miejskiej nastąpi wreszcie sanacja sto- 
smnków panujących w Krakowie. a przy tej sposob- 
ności zredukowaną zostanie nadmierna ilość komisjo- 
nerów, nie przynoszących nikomu pożytku. a jedynie 
tylko... własnej kieszeni. 

BENTAN 
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GIEŁDA. 
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Kraków 23 lipca. 

Na giełdzie efektów ożywienie w obrotach utrzymało 
się i w dniu wczorajszym. Robiono dużo wszystkiemi pa- 
pierami, przy tendencji mocniejszej. 

Na giełdzie pieniężnej ruch minimalny. Nowy Jork sła- 
biej, Zurych mocniej. 

Na pogiełdziu ruch duży, przy tendencji mocniejszej. 
Najwięcej robiono w Lokomotywach i Węglówkach. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 
Bank Przemysłowy 0.56—0.59 
Bank Małopolski 0.50—0.52 
Powszechny Bank Kredytowy 0.29—0.10 
Bank Wwiązku Spółek Zarobk. 5.235—550 
Tohan 0.18—0,54 
Pharma (B. Jawomieki) 1.10—1.20 
Zieleniewski 9.60—9.75 
H. Cegielski Poznań 0.33—0.90 
Trzebinia żelazo 1.05 
Warsz. Parowozy 0.42—).50 
Gónka 18.00-—18.80 
Siersza 550—5.10 
Tepege 8.25—3.30 
Polska Nafta 054 
Pokucie 0.45 
Strug 0.80 
S. W. Niemojewski 0.80 
Elektrownia Sier-za 0.25—0.29 
Porcelana Ćmielów 0.%93—0.90 
Krakus 1.40—1.50 
Chodorów 5.80—6.00 
Chybie 800—825 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


Jaworzno drobne 20—19.15; gmube 20; Len 0.15—0.80; 
Węglówki 0.04—0.05; Lokomotywy 0.75—0.18. 

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Czeki: Londyn 2.10—23—822.90; N. Jork 5.1880 (czek); 
Praga 15.49—15.47; Szwajcaria 95.50 do 95.60; Wiedeń 
1.36—1.36 i pół (telegr.); Medjolan 22.60. 

GIEŁDA WARSZA WSKA. 

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół; Londyn 22,82 i pół; Pa- 
ryż 28.80; Wiedeń 7.82 i pół; Praga 15.40; Włochy 22.50; 
Belgja 24; Szwajcarja 95.50; Holandja 199.05. 

Miljonówika 0.08: Bony złote 0.82—0.85; Pożyczka złota 
6.10; Pożyczka dolarowa 2.85. 

Akcje: Chodorów 5.50—6; Cegielski Pozmań 0.13—0.76; 
Parowozy 0.44—0.45; Starachowice 3.15—3.50; Zawiercie 
36—38; Żyrardów 50 i pół do 49: (Polska Nafta 0.45; No- 
bel 1.80—2.10. Spirytus 2.10—2.50. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Holandja 208.40: Nowy Jork 544 i 
pół; Londym 23.92; Paryż 28.00; Medjolan 23.55: Pragą 
16.15: Budapeszt 0.0070. Bukareszt 2.45: Belgrad 6.47 i 
pół: Sofja 4.00; Wiedeń 0.0076 i trzy czwame, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich (w tysiącach koron austr.: 
Mrażnica 10; Tepege 39; Zieleniewski 128; Apollo 540; 
Kanpaty 178: Fanto 201. Galicja. 1150, Schodnica 220; Lu- 
mem 10: Bamk Hipoteczny 8.8: Nafta 200: Kolej Lwów— 
Czerniowce 120: Bank Małopolski 4.60: Browary ilawow- 
skie 118: Silesja 21. 


SWETETNOKEL SECA WZYK 
NADESŁANE. 


OGÓLNE ZGROMADZENIE  akcjonarjuszów Syndykatu 
rolniczego w Krakowie Centralnego organu handio wega 
dla Spółek, Towarzystw i Kółek rolniczych, Spółki akcyj- 
nej, odbędzie się w dmiu 18 sierpnia 1824 r., o godz. 11 
pazedpołwiniem w sali Małopolskiego Towarzystwa rolni- 
czego w Krakowie przy Płacu : Szczepańskim L. 8 II p. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu Ogólnego Zgmomadzenia odby- 
tego w dmiu 7 września 1023 ir. 

2) Sprawozdanie Dyrekcji i przedłożenie zamiknięć tra- 
chunkowych i bilansu za rok 1928. 

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej z wnioskiem na 
udzielenie Dyrekcji absolutorjum z czymmości i rachun- 
ków za rok 1923. 

4) Rozdział na wniosek Rady Nadzorczej czystego zy- 
sku uzyskanego w roku 1923. 

5) Wnioski i interpelacje. 


Prezes Rady Nadzorczeł 
Jan Gumiński. 


Str. 8. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 167 


- go źródła dowiadujemy się, że żywioły skrajno-lewi- 
Rewolucje W Europie cowe w ostatnich czasach gorączkowo przygotowują 


się do ataku na ustrój republikański. Fakty, o któ- 


usiłują wywołać wysłannicy Sowietów. r a ipigi opo aT i lk 


nieograniczają się do jednego okręgu lecz obejmują 


er o o . .. ° AE terytorjum całej Rzeszy. Ostarnia zapowiedź mona- 
Radić żyje i rozwija gorączkową działalność. chijskich „socjalistów nargdowych, że w razłe emen- 

Lwów. Dn. 22 bm. (PAT). „Gazeta Lwowska“ do- | nego regime w Grecji. ASEO E M ronn KO ki myc ił, ka R poma 
nosi z pogranicza. polsko-sowiedkiegio, że wobec zu- Niemniej intenzywną pracę rozwija obecnie komim- ME PL sę pragajpliwie do tych Mzyzętowań. 


pełnego niepowodzenia akcji wywrotowej w Niem- | tem w Bułdgarji, gdzie agitacja komunistycznia odby- 


czech, rząd sowiecki skierowuje obecnie wszystkie | wa się Skazanie komunistów oskarżonych o zamach 


stanu i przechowywanie broni. 


swoje wysiłki w kierunku pod hasłem utworzenia niezawisłej Macedonji we Królewi T, f 
3 AD 5 p E a g rólewiec. (AW). Dziś zapadł wyrok rocesi 

wywołamia rewolucji światowej przez państwa tedeujacji bałkańskiej. K Ai A Mż l na A m „Dr 3. dB 
bałkańskie, Jugostawia jest przedmiotem szczególnej tnoskli- awy Ma © = 


Natychmiast po uzmamiu ze strony Grecji, rząd so- | wości kominiternu. Sowiety uważają bowiem kraj ten Ak m2 R o przechowywanie broni i 
wiecki wydelegomwał do Aten specjalną komisję, któ- | za najpotrzebniejszy na Bałkanach. PW zamach stanu. 


cej zadaniem miało być Ralie wbrew ostatnim piogłoskom o jego rzek:o- w zh m APE Ś WCZK ian r. 
podburzenie żotmienzy greckich do buntu. mem zamordowaniu żyje i rozwija w Moskwie gorącz- on A DAJE SWI 


gdyż Prasy Wschodnie zagrożone są niebezpieczeń: 
stwem wiehłoniecia ich w morze słowialszezyzny i — 
przygotowyjwane wywroty zaostrzają sytuację we- 
wnętrzną. 


Wywrotowa agitacja przybrała ostatnio takie roz- | kową działalność. 
miary, że minister wojny widział się zmuszony za- Zbyteczne jest dodawać, że sowiety w swej dzie- 
żądać od misji sowieckiej zaniechania propagandy, | łalności nie omijają również Rumunji, czego najlep- 
która stamowiła wielkie niebkezpieczeństwo dla obec- | szym dowodem jest ostatni zamach w Bukareszcie. 


HUMOR, IRONIA I SATYRA. 
er e a . . LA HT! a a ZEE 
Komuniści w Niemczech przygotowują „tydzień walki“. TRARA 


Berlin. (AW). Centrala komunistyczna w Berlinie | Propaganda przemieść się ma z ulicy i zebrań do do- — Trzeba ci wiedzieć, że Karol należy do tych n'v- 
rozesłała okólnik ze wskazówkami o zachowaniu się | mów i mieszkań. Agitacja ma być skierowana prze- | wietłu, na których wojna nie wywarła żadnego wpły- 
robotników komunistycznych podczas tygodnia wał- | dewszystkiem przeciwko socjalmej demokracji. Pod- | wu. 


ki. który wrząklza pamja między 27-mym lipca a 4-ym | czas demonstracji imwatńdzi i kobiety mają iść na — Kzydby? 
sierpnia. Urządzone być mają demonstracje przeciw- | czele pochodn. — No tak. Przed wojną nie miał nie, i teraz także 
ko wojnie imperjalistycznej, a za walką wewnętrzną. Berlin. (AW). „Hamburger Echo“ donosi: z dobre- | golusieńki. 

EMKA e T 


AORIRISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w polu- ogłoszeń 


ld 
dnie i od godziny 4—7 CEN U OGŁOSZEŃ i 
SEZON Redakcja nie odpowiada. 


SRGWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł, 8'10 — dla poszukujących posad zł. 006 — za słowo drobne o treści matry- | 
monialinej zł. 6°12 — wioryz milim. jednoszpałtowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane* zł, 0*25 — wiersz milimetrowy po %ronice zł. 040, — | 


1a terminowe pomieszczenia 


Ogloszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabełaryczny, kombinowany 50 procent. 
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860 Naczeinik gminy: 
Szewczyk. 


EEBADOGZZZE|OKEBZNIGE 


DBAEORNEWAEBAEJOWDJA 


OGŁOSZENIE R Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! £ 
`; zytajcie, prenumerułcie popiera; | i 
Gmina Kamień, powiat Nisko, rozpisuje konkurs na R T) lin K W M ŻYTO R A 
odrestamrowanie trzech sal w nowo zbudowanej sko- EDS WSEH DU z A e 
le 7-mio klasowej w roku 1923. Gmina dostarczy 99 i poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego.. 
wszelkiego materjalu dnzewmego na podłogi, powały, Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu >i 
podsiubiuki na drawi i okma legary itd. oraz wszel- i Polski pod redakcją poety gruzińskiego r 
kich podwód do zwieziemia wszelkiego materjału na Sergo Kuruliszwisli. Tyg. „Głos Wschodu” wyda- A t z 
plac budowy. wszystko resztę należy do przedsiębior- je dodatki w jezykach francuskim i tureckim. , EÈ à 
cy. Termin wnoszenia ofem do dnia 6 sierpnia 1924. Srenumerai © iaoosik sararźnidi zł 
Bliższych informacyj można zasięgnąć osobiście w U- G raj! w AU rę f TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY 
rzędzie gninnym w godzinach urzędowych. a Pr sna Rat EE e ali 
= ò x V S e S qus R d k > 
i ki ni | ać WY „| WM Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol- 
eS ketakcji | winilniswracji: Puldan, Warsrawa, Warecka M. >. FX | skiego na kresach południowo-zachodnich — 
ojoj ojojojojojojgjojajojojojajojojojojajojojojo 0) bezpartyjne. 
sry W” E d m3 PPTI . . . 
o 4 = í 
K A Ni IE N | E Z O F, C i O \ 7 E ZMIĘKCZA I USUWA Relacja | KOMIRKITACJA biaha KOłO Bielska. 
CHOLEKINAZA H. Niemojawskiego | prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półroczni 
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- ~ 7.000.000 Mk «« potrocznie 
sercowym (gdzie schodzą slę żebra). Pobolewania w wątrobie, Skłonneść do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też , O ę 
bezbzrwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowarie. Objawy (podczas ztaków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku a 
stronie ciej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie zeber i parcie na kiszkę stoicową. DROBNE OGŁOSZENIA 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał), Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka | 1NTELIGENTN A, ładna, dobrze wychowana i dosyć po- 
sażna młoda panna z braku zmajomości pragnie poznać 
inteligentnego, na dobrem stanowisku mężczyznę. Cel ma- 
trymonjalny. Do Adm. „Gońca“ pod „Kwiat. 


Bliższych iniormacji udziela: Aptekarz-lizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. 


WILLA murowana z Ż-morgowem ogrodem, w piękmej. 
gówkiej okolicy do Aprzedania. Wiadomość w Admini- 
stracji „Gońca“. 

Z BRAKU znajomości poszukuje inteligentnego, dohrze 
wychowanego. na piękmem »stamowisku pana, młoda, inte- 
ligentna i ładna pamna. Cel matrymonjalny. Zgłoszenia 
pod Brzoza do Adm. „Gońca“. 


POSZUKUJE pnaktyki w dużym tartaku. posiadam dobre 


R lecz estetyczniejsze i trwalsze. 


| Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 
| ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca: 


Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych | 


Fabryka drutu świadectwo z rocznej praktyki w tartaku. Zgłoszenia do 
FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. ; wyrobów drucianych ODP ZR 
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277, Adr. Tel. „Metalgor*. ro TOW 13 ŁYNY, „uniwerialne. cia 


Destawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie. 


towo-Detalficznie-Raty. | jące przemiał PRE! gru- 
Warszawa, Marszałkowska | bości dostescza: B/T. Ja- 
153. Zamawiać można | recki i Buki. Warszawa, 


listownie. 820 | Hoża nr. 37. Tel. 405—25. 
F. ini reklamowo-premjowych firmy „Verda-Stello" (A Marczewski i Ska), Dom handlowo-komisowy i Biuro sprzedaży nierucho- 
Ządajcie hezpłatnych losów mości w Samborze. — Celem reklamy rozlosujemy między naszych Klientów 1.042 premje piatne gotówką. Główna premia 


2.000 złotych. — Nie-lienci nabyć moga los za każdą setkę jakichkolwiek używanych, lecz nieuszkodzonych marek pocztowych, stempłi, nalepek i t. p. Przy zgłoszeniach 
z prowincji dołączyć znaczek na odpowiedź. 

Każdy los ważnym jest do wszystkich losowań, odbywających się co kwartał przez cztery lata i może wygrać w każdym kwartale większą ilość premij, nie tracąc 
ważności do następnych losowań. 850 


©Bdpowiedzialny redaktor: Dr Władysław Świreki, Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


